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O świadomą
Czy niekompletna, niezdyscyplinowana 

i niepodporządkowana dyrygentowi orkie­
stra może dobrze grać? A czy może nor­
malnie funkcjonować jakakolwiek kopal­
nia, fabryka czy budowa bez zdyscyplino­
wanej załogi? Jasne, że nie. Taka kopalnia 
fabryka, czy budowa, — wszelki zakład 
produkcyjny — nie jest w stanie wykony­
wać planów, nie mówiąc już o uzyskiwa­
niu dobrych wyników ekonomicznych. Dla* 
tego konieczne jest, aby w każdym zakła­
dzie toczyła się walka o ścisłe przestrze­
ganie dyscypliny pracy.

Nowe, niewątpliwie bardziej skuteczne, 
możliwości prowadzenia tej walki stwarza 
dekret Rady Państwa, który wprowadza 
istotne zmiany do ustawy z dnia 19 kwiet­
nia 1950 r. o zabezpieczeniu socjalistycznej 
dyscypliny pracy. Co przewiduje dekret?

Jedna z bardzo ważnych zmian polega 
na tym, że sankcje stosuje się obecnie wo­
bec osób, które opuściły bez uzasadnionej 
przyczyny trzy dni. w ciągu danego kwar­
tału, a nie jak dotychczas w ciągu całego 
roku. Dekret nie ogranicza się do wpro­
wadzenia zmian w stosowaniu sankcji za 
naruszenie dyscypliny pracy, lecz daje 
możność rehabilitacji pracownikowi uka­
ranemu za nieusprawiedliwioną nieobec­
ność w pracy. Może on, dzięki sumiennej 
i nienagannej pracy, uzyskać nie tylko 
wykreślenie z akt adnotacji o karach po­
rządkowych. ale także otrzymać zwrot 
kwot potrąconych mu z wynagrodzenia 
tytułem kary.

Przywiązując dużą wagę do podkreślenia 
nienagannej dyscypliny pracy, dekret stwier­
dza: „Wyróżnianie się nienaganną dyscy­
pliną pracy powinno być uwzględniane 
Przy przedstawianiu pracowników do od­
znaczeń państwowych i nagród“.

Dekret Rady Państwa stwarza więc mo­
żliwość podniesienia walki o dyscyplinę 
pracy na wyższy poziom. Dekret przewidu­
je kary za notoryczne łamanie dyscypliny 
pracy. I kary te trzeba stosować. Jednak 
z ducha dekretu wynika, że ograniczanie 
się do tego byłoby niesłuszne. Chodzi 
o większy niż dotąd nacisk na wychowa­
nie nałogi w duchu świadomej, socjali­
stycznej dyscypliny pracy. Chodzi o szer­
sze rozwinięcie w każdym zakładzie pracy 
uświadamiającej, o stale wyjaśnianie, że 
łamanie dyscypliny prowadzi do dezor­
ganizacji pracy, naraża zakład i załogę na 
poważne straty.

Wiedzą przecież dobrze górnicy, hutni- 
c? ■ metalowcy, budowlani ile to kłopotu 
sprawia nieusprawiedliwiona nieobecność 
kilku cz ło n k ó w  załog i. Z tru d e m  obsadza  
Się W takich w y p ad k ach  s ta n o w isk a  p racy , 
lata sie „dziury“ m nie j w y k w a lif ik o w a n y ­
mi pracownikami. Nieraz „dziury“ załatać 
się nie uda, powstają przestoje, a że po­
szczególne operacje w cyklu produkcyjnym 
są ze sobą powiązane — odbija się to 
w konsekwencji na zarobkach robotników. 
Bumelant, leń! niesolidny pracownik wy­
rządza wyraźne szkody współtowarzyszom 
pracy.

Skutki nieprzestrzegania dyscypliny pra- 
ry odczuwa cała gospodarka narodowa. 
W 1954 roku ilość dni roboczych, opuszczo­
nych bez uzasadnienia w przemyśle węg o- 
wym, równała się możliwości wydobycia 
Ponad 1 milion ton węgla, a w budowni­
ctwie — możliwości wybudowania 170U 
tzb mieszkalnych. Są to chyba dostatecznie 
Wymowne liczby.
. Czy jednak dyscyplina pracy sprowadza 

tylko do samej obecności w zakładzie. 
Tak oczywiście nie jest. Ważny jest Plze~ 
Ceż również stosunek każdego pracownika 
u° swoich obowiązków w czasie pracy. 
Beż strat przysparzają gospodarce narodo­
w i. każdemu z nas a także i sobie ci wszy­
t y  niesumienni pracownicy, którzy nie 
r°szczą się o * racjonalne wykorzystanie 

“'godzinnego dnia pracy! O tych ogromnych 
stratach nie wolno zapominać szczególnie 
obecnie, gdy szerokim frontem toczy się 
Walka o obniżkę kosztów własnych, o popra­
wę warunków życia każdego człowieka 
Pracy.
. Praca wychowawcza jest tym bardziej 
tstotna, że w ostatnich latach nastąpił 
szybki wzrost liczbowy klasy robotniczej. 
Bo jej szeregów napłynęły setki tysięcy 
ludzi ze wsi, młodzieży. Trzeba tych no- 
Wych robotników wychowywać, rozma­
wiać z nimi cierpliwie, tłumaczyć im szko­
dliwość każdego przejawu łamania dyscy­
pliny pracy.

Szczególnie dużo w tej dziedzinie trzeba 
Pracować z młodzieżą przekraczającą po raz

Udój mleka wzrósł

pierwszy próg bramy fabrycznej. Młodzież 
ta bez specjalnego trudu otrzymała pracę. 
Setki tysięcy dorastających w Polsce Ludo­
wej młodzieńców i dziewcząt często nawet 
nie słyszało o kapitalistycznej dyscyplinie 
głodu i bezrobocia, która zmuszała ich oj­
ców i matki — o ile pracowali — do bez­
względnego przestrzegania ustalonych przez 
kapitalistę przepisów i obowiązków.

Inne są obecnie warunki pracy w naszym * 
kraju. Inna też jest dyscyplina pracy. Jest 
to dobrowolna, 'wiadoma dyscyplina gospo­
darzy kraju, pracujących nie dla kapitali­
stów, a dla sieb‘e, dla wzm ocnien:a sił 
i rozkwitu naszej ojczyzny. Jest to przede 
wszystkim  dyscyplina samych mas pracu­
jący ch.

Cóż to oznacza? Oznacza- to, że trzeba 
rozwijać świadomość robotników-gospoda- 
rzy swego zakładu, wolnych od zmory gło­
du, bezrobocia i wyzysku kapitalistyczne­
go. Oznacza to, że rozwijać trzeba wśród 
całej załogi przywiązanie do zakładu, uczyć 
robotników, aby wysoko cenili i swój za­
wód i swoje kwalifikacje. Tą robotniczą 
i zawodową ambicją „zarazić się“ powinna 
cała załoga, a zwłaszcza młodzież.

A jednocześnie skierować trzeba opinię 
załogi przeciwko wszystkim  niepoprawnym, 
których cechuje niesolidny, powierzchowny 
stosunek do pracy, do swoich obowiązków. 
Łamanie dyscypliny, nawet przez pojedyn­
czych ludzi, podrywa bowiem nieraz do­
bre imię całej załogi, niweczy w wielu 
wypadkach wysiłek uczciwie pracujących 
robotników.

Jakże wielkie są w tej dziedzinie zada­
nia organizacji partyjnych. Jakie szerokie 
pole dla pracy uświadamiającej, uczenia 
właściwego stosunku do pracy, mobilizo­
wania zdrowej, ofiarnej części załogi prze­
ciwko tym wszystkim, którzy systematycz­
nie nie przestrzegają dvscypliny pracy. 
Organizacje partyjne spełnią tę rolę jedy­
nie pod warunkiem, że każdy członek partii 
będzie sam wzorem rzetelriego stosunku do 
pracy.

Również na organizacjach związkowych 
i ZMP ciążą w tej dziedzinie poważne obo­
wiązki.

Czy można stwierdzić, że sprawy te zaj­
mują już należyte miejsce w pracy kie­
rowniczych instancji związkowych oraz rad 
zakładowych? Wystarczy wskazać, że w u- 
biegłym i bieżącym roku jedynie Zarząd 
Główny Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych i Społecznych rozpa­
t r y w a ł  na jednym z  posiedzeń sprawę dy­
scypliny pracy. W rezultacie w wielu wy­
padkach fakty naruszania dyscypliny pracy 
rozpatrywane i załatwiane są wyłącznie 
drogą administracyjną. Stosuje się przy tym 
nadmienią ilość kar i zwolnień z pracy, 
jak to miało ostatnio miejsce np. w ko­
palniach zagłębia wałbrzyskiego. Chodzi 
zaś o to —powtórzmy to raz jeszcze — 
aby, nie rezygnując z prawa karania, głów ­
ny w ysiłek  skoncentrować na oddziaływa­
niu wychowawczym , na przekonaniu czło­
wieka o niesłuszności jego postępowania.

Niezmiernie ważnym elementem walki 
o dyscyplinę pracy jest wdrażanie pracow­
ników do ścisłego przestrzegania zarządzeń 
kierownictwa. Organizacje partyjne i związ­
kowe powinny stale umacniać autorytet 
kierownictwa zakładu i bezpośrednich 
kierowników produkcyjnych — majstrów. 
Nie powinny się one godzić z faktami lek­
ceważenia przez niektórych robotników po­
leceń swoich bezpośrednich przełożonych.

Jesteśmy w połowie czerwca. Rokrocznie 
w miesiącach letnich, w okresie wzmożo­
nych prac na wsi, występuje zwiększona 
absencja w zakładach pracy. Kierownictwo 
zakładu, organizacje partyjne i związkowe 
muszą zatroszczyć się o to, aby we wszyst­
kich uzasadnionych wypadkach zwalnianie 
z pracy na okres prac żniwnych czy wy­
kopkowych odbywało się zgodnie z istnie­
jącymi w tej sprawie przepisami. W żad­
nym wypadku nie można dopuścić do tego, 
aby ucierpiała normalna praca w zakładzie, 
aby wyłoniły się trudności w wykonaniu 
planów produkcyjnych. O najbardziej ra­
cjonalnym rozwiązaniu tego zagadnienia 
trzeba pomyśleć już teraz.

Zadania produkcyjne ostatniego roku 
planu 6-letniego są trudnymi zadaniami. 
Wykonać je można tylko-w oparciu o zwar­
ty, świadomy, zdyscyplinowany wysiłek 
wszystkich ludzi pracy.

Echa prasy światowej na notę rządu ZS R R  
w sprawie konferencji czterech

Kiikuset fachowców 
z  przemysłu 

przeszb do PO M -ów

FRANCJA
Większość w torkow ych pary- | pocznie się 18 Upca w Genewie.

skich dzienników  porannych 
publikując tekst noty ra d z ie ć -1 ,-Times‘a1 
kiej podkreśla, że została ona 

zadowoleniem przy jęta  we 
Francji. Dziennik „Franc T i­
reu r“ w skazuje, że nie należy 
ograniczać pracy konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw  zbyt krótkim  term inem , 
oraz oświadcza, że rządy F ran ­
cji i Anglii mogą zgodzić się na 
przedłużenie obrad konferencji.

„H um anité" stw ierdza, że no­
ta rządu radzieckiego -stanowi 
nowy dobitny dowód, iż ZSRR 
dąży do usunięcia wszelkich 
przeszkód na drodze do pomy­
ślnego przeprow adzenia konfe­
rencji szefów czterech w ielkich 
m ocarstw .

Na w ezwanie P artii i Rządu, 
do pracy w POM-ach zgłosiło

lach. że konferencja szefów rzą-1 tają mu na długi pobyt poza s ta - , ¡ą obszerne streszczenie noty ‘«{» su$ kilkuset inżynierów ,
techników , m echaników  j ślu­
sarzy z różnych zakładów  prze-

S dów czterech m ocarstw 10j_ nami Z jednoczonym i“

O bserw ator dyplom atyczny 
pow tarzając

rządu radzieckiego na czoło­
wych miejscach. „K onferencja i
czterech m ocarstw  — 18 lipea. , . . „...
Główne zadania konferencji -  « u d o w y ch  naszego kra,,u.

„Jeśli pierwsze kontakty na
konforemni okażą się pozytyw- i

ar°u-1 ne — kończy „Scotsm an“ — hy- i _ _ _ _ _ _
m enty propagandy am erykan- ! *°hy rzeczą godną pożałowania, | zm niejszenie napięcia między- i
skiej utrzym uje, iż konferencja I gdyby rozmowy zakończono i narodowego“ — oto tytuły wia- j

| zbyt szybko. Bezsensowne by- j domości zamieszczonej 
loby

ANGLIA
Nota rządu radzieckiego jest 

przedm iotem  kom entarzy za­
rów no ,w, prasie angielskiej, jak  
w politycznych kolach Londy­
nu.

Rzecznik angielskiego m ini­
ste rs tw a  spraw  zagranicznych 
z aprobatą  wyraził się o nocie 
radzieckiej.

„Daily Telegraph and Mor- 
ning Post“ oraz szereg innych 
dzienników  podkreśla •. w ty tu - >

nie powinna być poświęcona 
merytorycznem u roz w iązy w an i u 
zagadnień międzynarodowych i 
że jej głów nym  celem jest rze­
komo „uzgodnienie procedury, 
za pomocą której można byłoby 
omówić rozm aite problemy na 
niższym szczeblu“.

Dziennik „Scotsm an" np. pi­
sze w artyku le  redakcyjnym , że 
„cztery dni przeznaczone na ro­
kowania to zbyt mało dla roz­
wiązania problemów stojących 
przed konferencją“.

K rytykując stanow isko USA 
w tej spraw ie, dziennik stw ier­
dza:

W Stanach Z jednoczonych  pa

podejm owanie pospiesz- j Neues Deutschland
Cała prasa zachodnio-berliń-nych decyzji i przekazyw anie 

surowych planów do opraco­
w ania m inistrom  spraw  zagra­
nicznych... Losy narodów na 
całe stulecie nie powinny być 
rozw iązyw ane w ciągu kilku 
dni, w pośpiechu".

USA
Dzienniki now ojorskie publi­

ku ją  obszerne streszczenie noty 
rządu radzieckiego. Dziennik 
„New Vork Tim es" zamieszcza 
pełny tekst noty, jak również 
tekst oświadczenia agencji

ska na czołowych miejscach in­
form uje o nocie rządu radziec­
kiego i o oświadczeniu agencji , 
TASS. Dziennik „Der Tages- i 'v>cn

Gotowość podjęcia pracy w 
POM-ach w yraziło ponad 300 

przez i w ysokowykw alifikowanych spe­
cjalistów  z fabryk, kopalń i hu t 
woj. stalinogrodzkiego. Po kil­
kudziesięciu fachowców zgłosi­
ło się z zakładów  przemysjo- 

w ojew ództw : łódzkiego,
spiegel" podkreśla zgodę rządu j bydgoskiego, krakow skiego i 
radzieckiego na odbycie konfe- szczecińskiego. Nie zabrakło 

i renc.ji w G enew ie oraz cytuje j również inżynierów , techników
ustęp ośw iadczenia aaenc j’ ! 

| TASS. w którym  jest mowa o 
konieczności omówienia rzeczy- 

! w iście aktualnych problemów j 
| m iędzynarodow ych, takich jak 
¡ redukcja zbrojeń i zakaz bro- i 
i ni- atom owej, stw orzenie syste-

i m echaników  z fabryk Dolne­
go Śląska, Wielkopolski i Lu­
belszczyzny. •

Fachowcy, którzy przechodzą 
| do pracy w POM -ach. zagw a­

rantow aną m ają w ydatną po-*

nuje pogląd, iż A nglia  począ-Uowo j TASS. Jak  inform ują kore­
spondenci waszyngtońscy, De-chciała, aljy rokow ania trw ały  dlu-

żri niż cztery dni, lecz E isenho- . , , , .  , _.. ,,,
w er upierał s ię 'p r zy  sw ej p r o p o z y -i bal’tam ent Stanu zawiadomi! w

mu bezpieczeństwa zb io row ego  moc przy przechodzeniu na nr * 
w Europie, zapew nienie pokoju i  we m iejsce pracy, przy zage- 
i bezpieczeństwa w Azji i na spodarow aniu się. jak również

cji... E isenhow er i D ullcs podkre- j dniu 
śla li, -że na pierw szej kon ferencji j ,  v  
nie uda się rozw iązać żadnych  pro 
bleińów. W ystępując razem z Ei-

13 bm. o otrzym aniu np- 
Związku Radzieckiego 

Dzienniki nie kom entują noty
senhow erem  w audycji te le w iz y jm -j. radzieckiej, ponieważ tekst je,} 
D iiiles ośw iad czy ł, iż szefow ie rzą- j otrzym ały zbyt poźno. 
dów nie pow inni sam i rozw iązyw ać |

NIEMCY
Dzienniki ukazujące się 

Berlinie wschodnim zamieszcza

jak ich kolw iek  kw estii. Oto dlacz«- ! 
go — zdaniem  USA — kon ferencja  
ta pow inna trw ać krótko. A rgu­
m ent ten p od trzym uje się tw ier- j 
dzeniem , iż obow iązki państw ow e \ 
prezydenta E isenhow era n ie  p o z n a - 1

Dalekim Wschodzie, przywróce­
nie słusznych praw  Chińskiej 
Republice Ludowej w ONZ i 
innych.

Dziennik „T elegraf“ stw ier- 
I dza. że rząd radziecki w skazuje 
| w swej nocie na złagodzenie 
i  napięcia m iędzynarodowego ja- 

w i ko na główne zadanie konferen­
cji szefów czterech m ocarstw .

uzyskują odpow iednie w yna­
grodzenia. Każdy z nich otrzy­
m uje po 3.500 zl pożyczki, któ­
ra będzie umorzona po trzech 
latach pracy w POM-ie.

ku czci grenadierów  polskich, 
którzy, w czerw cu 1940 roku po­
legli w czasie w alk W obronieJUUW rauziccisicu um n am - j , I «

polskiego, Prezydium  ^  i S

Ustanowienie odznaki 
„Budowniczy Pałacu 

Kultury i
(Inr. wl.). W zw iązku z za­

kończeniem budowy Pałacu 
Kultury» i Nauki im. J. S talina 
i Ula podkreślenia zasług oby­
w ateli radzieckich i polskich, j 
którzy przyczynili się sw ą p ra­
cą do wzniesienia Pałacu — 
symbolu przyjaźni i pomocy 
narodów  radzieckich dla naro ­
du
podjęło w dniu 28 m aja  1955 r. 
uchw alę o ustanow ieniu odzna­
ki „Budowniczy Pałacu K ultu­
ry i N auki im. J. S ta lina“.

O dznaka będzie nadaw ana w 
okresie od dnia 22 lipea 1955 r. 
do dnia  31 grudn ia  1955 r 
wszystkim  tym obyw atelom  ra­
dzieckim i polskim , którzy bez­
pośrednio wzięli udział w bu­
dowie Pałacu.

O dznakę nadaje  Prezes Rady 
M inistrów na w niosek pełno­
mocnika Rządu do spraw  Bu­
dowy Pałacu, kierow ników  re­
sortów oraz organizacji współ­
działających z zarządem  budo­
wy Pałacu. (z)

Bułgarski
Zespół Pieśni ł Tańca 
przyjeżdża do Polski

w  ram ach w y m ian y -k u ltu ra l­
nej z zagranicą w tych  dniach 
przybędzie do Polski z Bułgarii 
156-osobowy Zespól P ieśni i 
Tańca im. Tem elko N enkowa.

Zespól w ystąpi w W arszawie, 
S talinogrodzie, K rakow ie, W ro­
cław iu i innych m iastach z  bo­
gatym  program em  bułgarskich 
pieśni ludow ych i tańców .

Niech żyje Polską mech żyje Francja!

Wielka manifestacja przyjaźni 
francusko-polskiej w Dieuze

PARYŻ (PAP). W Dieuze (de- 1 dowy pomnika, g rupuje 
parlam en t Moselle) odbyła się i  w ybitnych przedstaw icieli spo- 
w ubiegłą niedzielę uroczystość łeczeństwa francuskiego z Ed-

w ardem  H errioi na c z e le .

wielu ! krzyk: „Niech żyje Polska,
niech żyje F rancja!“ .

W Wygłoszonym przem ówie­
niu am basador G ajew ski oddal.j 
hołd . pan tęc i poległych boha- ! 
terów, ośw iadczając:

„O ddając im hołd i czcząc Ich 
pam ięć zarów no m v, P olacy, Jak i

.. ....... ....... .. | nasi bracia — Francuzi m usim y z
Na uroczystość przybyli: am- . . cywilny"’!) t wojskowych ich bohaterskiej śmierci wyciągnąć
---- o r t  -k ła n ic ła iu  n a i i iw -  | J p , ] . ! jeden w n iosek : śm ierteln ym  niebez-

Następm e O dbyta się defi.ada b , p ie izeń stw ein  dla obu naszych n a -1 
! kom batantów , po czym am basa- i rodów jest faszyzm i militaryzm I
dor G ajew ski odsłoni! tablicę i niemiecki, który Ulekrot »  a*>- | . , , • jacb naszych państw doprowanził

A m basadora PRL G ajew skie­
go w itał na placu przed mero- 
stwem  m er Dieuze Liard i 
przedstaw iciele francuskich

Ambasador Austrii złożył 
dokumenty ratyfikacyjne 

austriackiego 
traktatu pańsfwoY/ego

MOSKWA (PAP). 14 czerw ca 
w M inisterstw ie Spraw  Zagra­
nicznych ZSRR pierwszy za­
stępca m inistra spraw  zagra­
nicznych A. G rom yko przyjął 
od am basadora Republiki Au­
striack iej Bischoffa austriackie 
dokum enty ratyfikacyjne trak- 

j la tu  państwow ego z A ustrią, 
podpisanego w Wiedniu 15 ma­
ją 1955 r. Zgodnie z artykułem  
38 trak ta tu , w spom niane doku­
menty raty fikacy jne zostały 
przekazane rządowi ZSRR w 
celu ich przechow ania.

basador PRL -Stanisław G ajew
ski w raz z członkami am basa­
dy. konsul PRL w S trassbw gu
Heresztyn oraz przedstaw iciele ,ą tkową w mle 
francuskich w ładz wojskowych , pomnik.

w miejscu, w któ- j
i cywilnych. Przybyło również 
wielu kom batantów  1 Dywizji j 
G renadierów  Polskich, przed- J wieniu 
staw iciele organizacji b. kom ­
batantów  Ruchu Oporu i b. 
więźniów politycznych.

Jak  wiadomo, kom itet hono- niejszycb kart w historii ostał 
rowy, który patronuje  akcji bu-1 n iej w ojny“. L iard wznios! o-

do rozlew u krw i, do zniszczeń r 
śm ierci m ilionów  najlep szych  s y ­
nów naszych narodów . D latego też 

Mer Dieuze, Liard, w przemó- I oba nasze narody są żyw otn ie  za­
interesow an e w (akiin rozwoju N ie­
m iec, ażeby do głosu m ogły dojść  
pokojow e, dem ok ratyczne e lem en ty  
przeciw staw iające się w e w spólnej 
w alce w szelk im  próbom  odbudow a­
nia h itlerow sk iego  W ehrm achtu i 
w skrzeszaniu ciem n ych  sil odwe- 
iu “.

swym podkreślił 
wdzięczność ludności tego m ia­
sta dla grenadierów  polskich, 
którzy „zapisali jedną z najpięk-

DLA UCZCZENIA ŚWIĘTA LIPCOWEGO
KRAKOW-SKAWINA. K rót­

kie narady w spraw ie podjęcia 
zobowiązań .na cześć Św ięta 
22 Lipca odbyły się we wszyst­
kich niem al zespołach produk­
cyjnych, grupach związkowych 
i party jnych  huty  alum inium  w 
Skaw inie. W czasie tych narad 
w ykryło  wiele możliwości zwię­
kszenia produkcji przez racjo­
nalniejsze w ykorzystyw anie su­
rowców, ściślejsze przestrzega­
nie procesów produkcyjnych 
oraz lepszą obsługę wanien.

W łaściwe w ykorzystanie tych 
w szystkich elem entów  pozwoli 
załodze w Skaw inie w yprodu­
kować ponad plan l półrocza 
br. 609 ton alum inium .

RZESZÓW (kor. wt.). Załoga 
W ytwórni Sprzętu K om unika­
cyjnego — Mielec postanowiła 
plan I półrocza br. wykonać 
w 110 proc., a zadania prodilk

się osiągnąć do końca br. 3 min
300 tysięcy zl oszczędności, 
oprócz oszczędności objętych 
zobowiązaniami w zakładow ej 
umowie zbiorowej. Dużą aktyw - *
ność w podejm owaniu zobo- | 
w iązań lipcowych w y k a z u je ! 
młodzież z mieleckiej WSK. i 
walcząca o praw o udziału w 
V Św iatowym  Festiw alu Mto- 
dzieży i S tudentów . Młodzi pod-

In d o n e ija  p rze c iw k o  
stosow aniu b ro ni s terno v/cj

Oświadczenie 
prezydenta Sukarno

MOSKWA (PAP). P rezydent
Indonezji Sukarno o-publikował 
oświadczenie, w którym  stw ier­
dził. że Indonezja w ystępuje 
przeciwko stosow aniu broni a- 
tomowej.

„Ludzkość w yraziła p rotest 
przeciwko stosow aniu bomb a- 
tomowycb — oświadczy! Su­
karno. — Przyłączam y się do 
tego protestu i pragniem y go­
rąco, by energia atom ow a sto­
sow ana bylu jedynie do celów

Polska zwycięża CSR 
w koszykówce

cyjne III kw arta łu  przekroczyć | jęli tu dotychczas 2.986 zobo-
o 5 proc. Równocześnie mie­
leccy metalowcy zobowiązali

w iązań.
(c. b l . )

P olscy koszy karze, u czestn icy  m i-  
; strzostw  Europy w B udapeszcie, 
| odn-eśli we w torek cen n e zw ycię-  j stw o w w alkach finałow ych Poko­

nali oni zespół CSR — niedaw nego  
' pogrom cę W ęgrów — 72:68 (31:30).

L i s t  M a r c e l a  Cachiri

„Moje braterskie pozdrowienia  dla Was, młodzi  przyjacie le"

(Obsi. wt.). Mimo wzrostu 
pogłowia krów  dojnych o U 
Proc. — plany dostaw  m leka 
J“'zez C entralny Zarząd PGR 
Olsztyn, obejm ujący wojewódz 
' va o lsz tyńsk ie . i białostockie.

dłuższego czasu nie były wy- 
konywane. W porów naniu z 
analogicznym okresem  roku 
L?'eSłęgo, dzienny udój mleka 

krowy też się zmniejszył.
. Towarzysze z wydziału pro- 
"Jk c ji zw ierzęcej CZ Olsztyn 
Post

Sporo m leka wypiły cielęta, j z Warszawy też nie przywiozła 
to dzien-z dostaw ą których do rzeźni j ze sobą paszy, a mimo 

niepotrzebnie zw lekał zespół ny udój od razu zwiększył się o
Piły ile chciały rów nież cielęta 
przeznaczone do chowu. Sporo 
m leka skradziono, bo konwie 
z m lekiem  zostaw iano na noc 
na podwórzu. Wreszcie daw ano 
m leko każdem u kto sobie ży­
czył.

Zespół Solanka, należący do 
Zjednoczenia PGR . K ętrzyn. 
Przy wzroście krów dojnych o 

udojonostanow ili bliżej zbadać przy- j 91 sztuk. mlei\a
30.000 litrów  mniej. Dlaczego:C?':,,r>.V tego niepokojącego zja

Wiska.
, .A oto co stw ierdzono w te re ­nie!
ż. z eSpó} PG R M ałdyty, nale- 
(yCy, do Z jednoczenia O stróda 
ku K-ągu « te re c h  miesięcy ru 
,_ bieżącego udojono tam  bli­

na?- ®°-000 litrów  m leka. Po 
PotIc^ n iu  m leka, k tó re  zespół 
___lrzebuję na w łasne potrzeby 
sta^ P Ó ł  M ałdyty pow inien od- 
- 1 Vlć co najm niej 60.000 !i-

P rzede w szystkim  dlatego, ze 
większość krów  dojono tylko 
dw a razy dziennie. Trzy razi

120 l i t r ó w .

W m iarę jak  po zespołach 
podległych C entralnem u Za­
rządowi O lsztyn rozchodziła się 
wieść, że „W arszawa“ in te re ­
suje się udojam i mleka, zw ięk­
szały się dostawy mleka. W 
ciągu ty lko jednego tygodnia 
zwiększyły się one o blisko pół 
m iliona litrów .

Należy mieć nadzieję, że to ­
w arzysze z CZ Olsztyn na jed ­
norazow ej kontro li nie poprze 
staną, że będą m niej pisać, a

„Młodzi Przyjaciele z W yzw olone j Polski!
Wasz list z dnia 2 kwie tn ia  sprawił m i największą p rzy ­

jemność. Napisany był. on najczystszą francuszczyzną, cze­
go W am  z całego serca winszuję.

Byliście tak dobrzy, że złożyliście mi życzenia szczęścia 
i długiego życia, za co W am  jes tem  bardzo wdzięczny.  Z 
m ojej strony życzę Wam, dla Was i dla Waszej polskiej 
ojczyzny, pomyślności,  na którą tak  bardzo zasługujecie.

B y łb ym  bardzo szczęśliwy, gdybym  mógł Was powitać  
v) Paryżu Podziękowałbym  W am  osobiście za czarujący  
list, k tóry przysłaliście Waszemu .s tarem u przyjacielowi.  

Niech żyje Polska, przyjaciółka Francji!- 
Niech żyje  pokój międzynarodowy,  iv imię którego pra­

cują oba nasze bratnie narody!
Marcel Cachin 
D eputowany Paryża  
Redaktor H umanité  od 43 lat"

? 14U ł-Ł««- .**<- '
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b'ów.
ktr, A ile odstawił?... 38 856
*J°W . Gdzie więc podziała się I zw iększył się o 103 litrów. Do 

, 'ńca przeszło 20.000 litrów  gospodarstw a Golębiowo wtr‘leka?

dziennie dojono ty lko kroW.y j więcej kontrolow ać w ykonanie 
świeżo wycielone. W zespole zadań. Mamy też nadzieję, ze 
tvm obsługa nie znała naw et I będą kontrolow ać nie tylko udo-
■y ' ............................. 'j e  mleka, ale także przyrosty

tuczu, w ykonanie planów  bu- 
dow nictw a, stosow anie i zapi- 
syw anie norm  pracy itd.

Należy wreszcie mieć nadzie­
ję, że za przykładem  tow arzy­
szy z CZ PGR O lsztyn pójdą 
także i pozostałe cen tra lne  za­
rządy.

(ek)

rocznych planów  udoju mleka, 
nie m ówiąc już o kw arta lny  cli 
czy miesięcznych.

Kiedy tow arzysze z CZ O l­
sztyn zajrzeli do gospodarstw a 
S taw ka w Zespole Kozłowo, 
dzienny udój m leka natychm iast

) tym że sam ym  zespole kontro la

kl<

J,' -1

A -

G azetę ..H um anité" uczniow ie 1 i długich la t życia. Pozdraw ia- 
widzieli n iejednokrotnie . I nie i my naród francuski, pozdraw ia- 
ty lko widzieli. C zytali ją  rów - I my w szystkich młodych F ran - 
nież na lekcjach języka francu- ! cuzówl...
skiego. Postać Cachin coraz j Uczniowie kl. IX b jeszcze 
bardziej in te resu je  uczniów. Pa- i raz przeczytali list (a nuż po­
dają  pytania. Ile  ma lat Ca- i pełnili jak iś błąd) i zaczęli sk ła- 
chin? Czy dobrze się czuje? dać podpisy: Jacek Piątkow ski,
Czy nadm ierna praca nie jes t G enia Skowron. Bożena W ój-

| przypadkiem  szkodliwa dla je ­
go zdrówka?

Nie na w szystkie pytania li­
mie odpowiedzieć nauczycielka 
Żywą dyskusję przeryw a dzwo­
nek na pauzę. Rozmowa prze­
nosi się na kory tarz  szkolny 

11 trudno naw et .już dziś ustalić. 
I kto pierwszy zaproponow ał: na- 
I piszmy bo tow arzysza Cachin!

cicka... Nie zabrakło  nikogo. 
Na pocztę chcieli iść w szyscy.v 
W reszcie w ybrano delegację: 
M alinowską, Piątkowskiego, 
Ozolińską i nauczycielkę So­
bańską...

...List poszedł w daleką d ro ­
gę. Do bliskiego, drogiego czło­
wieka.

*
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T aki list otrzym ała młodzież 
kl. IX b szkoły licealnej w Dą- 
brow ię G órniczej. Je s t to od­
powiedź Cachin na list, jaki w 
pierwszych dniach kw ietnia o - . .
trzym ał on z Polski od uczniów j dycjacn ^  w a lk  
ze szkoły śląskiej. A było to 
tak.

chciał

A-A. ■
A t■ ..■**

■itó AÄ,' **-•**■ *r><"

j , A  ^ r
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...Na dzisiejszej lekcji zapo­
znamy się z życiorysem  M arce­
la Cachin, jednego z przyw ód­
ców ludu francuskiego...

Nauczycielka Sobańska roz­
poczęła kolejną lekcję języka 
francuskiego w .klasie IX b Mło­
dzież słuchała z zaciekawieniem  
jej słów, a potem uw ażnie czy­
tała życiorys Cachin. ...mimo 
podeszłego w ieku M arcel Ca­
chin bierze czynny udział w 
życiu politycznym , aktyw nie 
broni interesów  ludzi pracy...

ft,, . . . . . .  I  oto z Paryża nadeszła od-
Wszyscy się z a p a l . 1 ’ powiedź. Duża żółta koperta  z

| rzy pobiegli do nauczycieli, do £dresem  w ypisanym  r^ ą C a_
dyrek tora  szkoły, by podzielw . chin W ewnI? rz u ' t  t duże zdję­

cie. Z dedykacją: „Mes voeux 
fraternels pour vous, jeunes 

Mali- ! amis de la Pologne libre“. Co 
znaczy: „Moje b ratersk ie  po­
zdrow ienia dla Was, młodzi 
przyjaciele z W olnej Polski“.

Na zdjęciu — m ądra, dobra 
tw arz człowieka — kochanego 
przez Francuzów , kochanego 
przez w szystkich ludzi pracy — 
tw arz M arcela Cachin.

...Czy pam iętacie, młodzi 
przyjaciele, jak  po w ysłaniu li­
stu rozm aw ialiście między so­
bą: czy tow Cachin znajdzie 
czas, aby do nas napisać?

j się z nim i swoim projektem . A 
na drugi dzień po lekcjach...

L ist pisała uczennica 
| nowska. Ale dyktow ać 

każdy.
...Drogi Tow arzyszu Cachin 

Jesteśm y dziećmi Zagłębia D ą­
browskiego, ziemi o dużych tra- 

•ewolucyjnych
Dziś w Polsce Ludowej... — 

Napisali tow arzyszowi Cachin
o swoim życiu i o nauce. Za­
pytali o jego zdrowie, jego p ra ­
cę, o życie młodzieży francu­
skiej i narodu francuskiego.
List w ydłużał się coraz b a r­
dziej, a tu jeszcze w iele chcia­
łoby się opowiedzieć, o n ie jed ­
no zapytać. I jeszcze serdecz­
niej, jeszcze goręcej zapew nić i L ™ :  
o swoim szacunku i miłości do 
tow arzysza Cachin. Ale przecież 
nie można zabierać mu czasu 
Ma go przecież niewiele. A 
więc jeszcze tylko parę  zdań.

...Życzymy Ci Drogi Towa-
Je s t dyrektorem  „H um anité“... [ rzyszu C achin dobrego zdrow ia

„Piękno ziemi ojczystej" to 
ty tu ł album u, nad k tórym  m ło- 

szkoly ogólnokształcącej 
w D ąbrow ie G órniczej w tej 
chwili pracu je  Uczniowie p ra ­
gną go w ręczyć młodzieży, k tó ­
ra przyjedzie na w arszaw ski 
festiw al z ojczyzny M arcelego 
Cachin.

(w .d.— b.)
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Po spotkaniu Eisenhower — Adenauer
NOWY JO RK  (PAP). 14 bm. 

po naradzie między prezyden­
tem  USA Eisenhow erem , sekre­
tarzem  stanu  Duliesem, kancle­
rzem  N iem ieckiej Republiki 
Federalnej, A denauerem  oraz 
wysokim i urzędnikam i am ery­
kańskim i i zachodnio - niem iec­
kimi, opublikow ano wspólne 
oświadczenie, k tóre głosi m. in. 
że „koncepcja neutralności nie 
da się w żaden sposób zastoso­
w ać do Niemiec“.

D alej, w edług doniesień 
w spom nianej agencji, wspólne 
ośw iadczenie podkreśla, że 
„więzy przyjaźni am erykańsko- 
niem ieckiej bardzo się zacie­
śniły“, że „niedaw ne pom yślne 
w ydarzen ia  w E uropie“ są n a ­
stępstw em  polityki zim nej woj­
ny  prow adzonej przez USA, 
Niemcy zachodnie 1 ich sojusz­
ników  j  że „w przyszłości ko­
nieczna będzie najściślejsza 
w spółpraca am erykańsko-nie- 
m iecka“.

P rasa am erykańska poświę­
ciła wizycie A denauera liczne 
kom entarze. w  których nie 
szczędzi mu komplem entów. 
Np, „W ashington Post“ pisze, 
że A denauer jes t „silną podpo­
rą  Europy zachodniej, a  naw et 
całego św iata  zachodniego", a 
„New York Tim es“ nazyw a go 
„jednym  z najw iększych mężów

, stanu  w pow ojennym  św lecie“.
C harakterystyczny kom entarz 

! zam ieszcza znany pubiieysta 
Cook w „New Y ork H erald 
Tribune". Pisze on, że Ade­
nauer w yjeżdżając do USA 
pozostawił w Niemczech naród 

i  „w takim  stan ie  podniecenia, 
w jak im  jeszcze nie był on od 
czasu zakończenia drugiej w oj­
ny św iatow ej“. Podniecenie to 

j „opiera się na  głębokim  i szcze­
rym wyczuciu, że Niemcy zna­
lazły się w zw rotnym  punkcie 
h istorii“. Cook stw ierdza przy 
tym ze zdum ieniem , że żadne 

| z posunięć Zachodu w ciągu 
i ubiegłych dziesięciu lat nie 
I przem ówiło tak  silnie do wy- 
j obraźni Niemców, nie poruszy­

ło tak  bardzo ich uczuć i nie 
spotkało się z tak głębokim od­
dźw iękiem , jak  osta tn ia  nota 

i radziecka.

Blank w Paryżu
PARYŻ fPAP). 14 bm. przy- 

; był do Paryża na zaproszenie 
i rządu francuskiego boński m i­

nister obrony Theodor Blank.
M inister boński bezpośred- 

| nio po przybyciu do Paryża  
i odbył rozm owy z dow ódcą sił 
zbrojnych NATO gen. G ruent- 
herem  w spraw ie zbrojeń  nie- 

! m ieckich.

Kongres CGT pod znakiem jedności
(TELEFONEM OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ 7  PARYŻA)

Przemówienie radiowe 
Wilhelma Piecka

BERLIN  (PAP). Prezydent 
NRD W ilhelm  Pieck wygłosił 
dnia 14 bm. przem ówienie r a ­
diowe poświęcone 10 rocznicy 
pow stania W olnych Niemiec­
kich Związków Zawodowych.
\  Dzięki konsekw entnej poko- 

1 jow ej polityce Związku R a­
dzieckiego. Chin Ludowych i 
k rajów  dem okracji ludow ej — 
pow iedział prezydent Pieck — 
osiągnięto ostatn io  szereg po­
w ażnych sukcesów w spraw ie 
zm niejszenia napięcia m iędzy­
narodowego. Jednak  agresyw ne 
siły USA oraz Niemiec zachod­
nich nie zrezygnow ały z prób 
przekształcenia N iem ieckiej Re­
publiki Federalnej w  w ojskow ą 
bazę ■wypadową przeciw  Wscho­
dowi,

N iem niej jednak  pokój może 
być zapew niony rów nież dla 
Niemiec. Dowodzi tego nota 
rządu radzieckiego do rządu 
N iem ieckiej Republiki Fede­
ra lnej. N aw iązanie norm alnych

stosunków  dyplom atycznych, 
gospodarczych i ku lturalnych 
między Związkiem  Radzieckim 
a R epubliką F ederalną tia- 
techm iast rozładowałoby na­
piętą sy tuację w Europie i 
stw orzyło nowe przesłanki dla 
zjednoczenia Niemiec. Dlatego 
robotnicy obu części Niemiec 
serdecznie w ita ją  no tę  rządu 
radzieckiego.

Kończąc, prezydent W ilhelm 
Pieck w ezwał niem ieckich ro­
botników  do jedności działania 
— podstawy powodzenia w 
w alce o jedność Niemiec 
i o  pokój. W tym celu — pod­
kreślił Pieck — konieczne jest 
organizow anie w ym iany dele­
gacji między obu zrzeszeniam i 
niem ieckich zw iązków zaw odo­
wych, — zrzeszeniem  WTolnvch 
Niemieckich Związków  Zawo­
dowych i zrzeszeniem  związków 
zawodowych N iemiec zachod­
nich, organizow anie wym iany 
poglądów ,. w spólne om aw ianie 
kw estii spornych itd.

„X X X  K ongres CGT można 
i uw ażać za najw ażniejszą z na­
rad związkow ych, jak ie  m iały  
m iejsce od la t“ — powiedział 

I sek retarz  generalny CGT Be­
noit Frachon w zasadniczym  

; referacie na o tw arciu  Kon- 
| gresu. — „Jestem  pew ien — 
dodał — że rezultały  naszych 
prac dostarczą przyjaciołom  

i okazji do radości, a przeciw ni­
kom powodów do niepokoju“.

N astrój na tym  w ielkim  Kon- 
| gresie, w którym  bierze udział 
12000 delegatów  związkowych z 
i  całej F rancji był ilu strac ją  
ł tych słów. Pow itania zgotowa- 
j ne przywódcom CGT, owacje 
; na cześć gości zagranicznych 
1 (jest tu  rów nież delegacja pol- 
j ska), potężne dźwięki Między- 
tiarodów ki, k tóre  niosły się 

; daleko poza ściany te j sali i 
j  wreszcie sam e obrady, wszyst- 
| ko to  było odbiciem doniosłości 
¡K ongresu, z której zdają sobie 
! spraw ę wszyscy jego uczest- 
| nicy.

Ale obok tych zew nętrznych 
objaw ów  poszukajm y głębszych 
przyczyn, k tóre spraw iły, że 
XXX K ongres CGT obserwo- 

| w any jes t ze szczególną uw a­
gą — w łaśnie jak  powiedział 
Frachon — i przez przyjaciół 
i przez przeciw ników , i przez 

i m asy pracujące, i przez przed- 
j  stawicieli kapita łu . Jak ie  to  są 
| przyczyny? Jed n ą  z nich jest 
| n iew ątpliw ie sy tuacja  między- 
i narodow a, k tóra  stw arzając  no- 
| w e szerokie możliwości działa- 
: nia na korzyść pokoju postawi- 
j ła rów nocześnie przed naroda- 
I mi zadanie w zm ocnienia bojo- 
| wości w  w alce o odprężenie 
I m iędzynarodow e. Ale przede 
j w szystkim  przyczyn tych nale- 
| ży szukać w sytuacji w ew nętrz- 
| nej F rancji, sytuacji, k tóra ule- 
| gła w ostatn ich  latach poważ- 
! nym  przem ianom . Mowa tu  
| przede wszystkim  o sytuacji go- 

podarczej k raju .

Ofensywa kapitału
Nie w dając się w szczegóło- 

j we analizy -można powiedzieć, 
i  że okres ostatn i przyniósł 
| F rancji nową, na szei-oką ska­
lę zakrojoną ofensyw ę kapitału, 
pragnącego uratow ać pozycje 
nadw erężone w rezultacie pla­
nu Schum ana, planu M arshal- 

| la, uzależnienia gospodarki 
j  francuskiej od am erykańskich 
¡ograniczeń, w w yniku niem iec­
kiej konkurencji i skurczenia 

j się rynków  (Indochiny, a obec- 
i nie A fryka Północna) — urato- 
| w ać je. kosztem, rzecz jasna, 
j  francuskich m as pracujących.
’ Pod hasłam i ekspansji ekono- 
\ m icznej, m odernizacji, w zrostu 
i  „produkcyjności“ (czyli inten- 
| syfikacji pracy) i uzdrow ienia 
] gospodarki, rzuconym i przez 
i rząd M endes-France‘a, a reałi- 
! zowanym i przez rząd prem iera 
¡F aure!a kapitaliści francuscy 
i  osiągnęli poważny w zrost swo- 
| ich zysków.

Od 1947 r. do 1953 r. zyski 
1730 w ielkich przedsiębiorstw  
| wzrosły z 20.862 milionów fran - 
I ków do 117.362 m ilionów fran- 
; ków, to  znaczy w ięcej niż 
! 5,5-krotnie. Dane za rok 1954 
| w skazują  na dalszy ich wzrost.
| Benoit Frachon przytoczył licz- 
j by dotyczące zysków 60 przed- 
j siębiorstw  m etalurgicznych, a 
| w ięc tych, których produkcja 
| zw iązana jes t z kon iunk tu rą  
i  zbrojeniow ą;

1947 r.
1953 r.
1954 r.

1.641 m in fr. 
9.517 m in fr. 

11.139 .min fr.

— to znaczy 6,7 raza  więcej.
Równocześnie zaś w dziedzi­

nie produkcji pokojow ej spa- 
I dek zapoczątkow any w roku 
¡1952 trw a  nadal, przybierając 
j coraz ostrzejsze formy. W prze- 
| m yślę tekstylnym , obuwniczym, 
i budow lanym  nie tylko n ie osią- 
jgn ięto  poziomu 1929 r., a le  na- 
*wet roku 1913.

] „Ekspansja ekonom iczna“, tak  . 
| forsownie realizow ana przez i 
'  burżuazję w ostatecznym  w y n i- i 
j ku daje  się odczuć klasie ro-j 
j botniczej w postaci pogorszenia ; 
i jej w arunków  bytowych.

Chodzi tu  nie ty lko  o[ 
płace, k tóre pozostały daleko w i 

j tyle za w zrostem  kosztów u- j 
1 trzym ania (dziś. 4 m iliony ro- 
! botników, tzn. '/a robotników  

we Fi-ancji zarab ia  poniżej 
20.000 fr. m iesięcznie tzn. m niej 
niż wynosi tzw. „życiowe m i­
nim um “). E kspansja ekonomi- 

j  czna m a i inne p rodukty  ubo- 
j czne. Pozw ala ona na zm niej- 
j szenie ilości zatrudnionych bez 
możliwości dan ia  im innej pra- 

! cy czy zaw odu, przyczynia się 
! do zm niejszenia liczby wysoko- 
j  kw alifikow anych, a w ięc wyżej 
I płatnych robotników . Za przy- 
i kład mogą tu  posłużyć znacjo- 
| nalizow ane zakłady R enault, nie 
| różniące się w  tym  względzie 
j niczym od przedsiębiorstw  pry- 
I w atnych: na  28.830 robotników  
; tylko 453 {wsiada wysokie kw a- 
| lifikacje. Poza tym  coraz b a r­
dziej obniża się granice w ieku 
pracy, co w  prak tyce pozbawia 
w ielu robotników  w  sile w ie­
ku możności zarab ian ia  na zje­
cie. W szystko to  są  ty lko luźne 
ilustracje  sy tuacji m as p racu ­
jących. nie m ówiąc już o n ie ­
dostatkach socjalnych, szczegól­
nie dotkliw ych w  niektórych 
zawodach, o w ysokim czynszu 
m ieszkaniowym  itd.

Ruch strajkowy
Ta sy tuacja  spow odowała w 

ostatnim  okresie poważne 
wzm ożenie ruchu strajkow ego. 
I w  te j w łaśnie ' rozkołysanej 
z now ą siłą  w alce potw ierdziła 
się raz jeszcze praw da o tym  że 
siła k lasy  robotniczej leży w  jej 
jedności. P ierw sze zw ycięstw a 
jedności akcji pokazały klasie 
robotniczej drogę, Słuszność

te j drogi potw ierdziły wybory 
kantonalne, słuszność jej po­
tw ierdziły ostatn ie akcje coraz 
częściej podejm ow ane przez 
robotników  CGT, „Force O uv­
riè re“ (rozłam owej organizacji 
socjaldem okratycznej) i C hrześ­
cijańskiej C entrali Związkowej 
(CFTC) niejednokrotnie w brew 
praw icow ym  przywódcom i 
w brew  ich jaw nym  sprzeci­
wom.

Spraw a jedności akcji i p er­
spektyw y w alki o szeroki front 
ludowy stała się naczelnym 
zadaniem  klasy robotniczej, jej 
bojowej organizacji CGT. i 
pierw szą spraw ą Kongresu. 
Apel, który wystosował K on­
gres do innych organizacji 
zw iązkow ych, proponując jed ­
ność działania, i apel do „For­
ce O uvrière“, zaw ierający do­
datkow o propozycje w spraw ie 
przyw rócenia jedności zw iązko­
w ej. przyjęty został jedno­
m yślnie przez uczestników 
kongresu.

W drugim  dniu  obrad ogło­
szono z trybuny  pierwsze jego 
echa. Związkowcy CGT, „F o t­
ce O uvrière“ i CFTC w Insty­
tucie Badań N aukowych popar­
li apel, a delegat „Force Ouv­
rière“ oznajm ił, że zwróci się 
do krajow ego zarządu swego 
związku i przekaże propozycje 
w spraw ie jedności zw iązkow ej 
CGT i „Force O uvrière“.

Wiadomość tę pow itała o l­
brzym ia ow acja. I chociaż fak t 
ten był tylko pierw szą jaskół­
ką, reakcja  tych delegatów  ro­
botniczych, którzy przybyli z 
m arsylskich doków, kopalń 
północy, ze stalow ni Lotaryngii, 
św iadczyła o tym , jak  w ielkie 
i jak  gorące jest dążenie do 

! jedności w szeregach robotni- 
| ków, świadom ych, że jedność 
j ta  jes t w arunkiem  i gw arancją  
zwycięstwa.

ZOFIA  ARTYMOWSKA

Premier kefiru po 
przybył do

! MOSKWA (PAP). W podró- 
] ży po G ruzji prem ier Nehru 
w raz z córką Ind irą  G andhi i 

I tow arzyszącym i mu osobami 
; zwiedził m iasto Rustaw i zało- 
| żonę przed dziesięciu laty  w 
f stepach w pobliżu Tbilisi. Mie- 
jszkańcy tego m iasta zgotowali 
| gościom hinduskim  gorące przy- 
! jęcie.

P rem ier Nehru zapoznał się 
| w Rustaw i z pracą zakładów 
hutniczych im. S talina, żywo 
in teresu jąc się procesami pro­
dukcyjnym i, wyposażeniem 

i1 technicznym  zakładów  oraz 
szkoleniem  kad r zawodowych.

| Następnie goście hinduscy 
! zwiedzili w alcow nię ru r oraz 
! koksownię.

Z Rustaw i goście udali się do 
słynnego ze swych w innic sow- 
chozu Digomskiego, m alow ni­
czo położonego przy wojskowe.) 
drodze gruzińskiej. P rem ier 
Nehru, jego córka Ind ira  G an­
dhi oraz tow arzyszące osoby 
szczególnie interesow ali się 
agrotechnifcą upraw y winnic, 
plonam i oraz sadzeniem  leśnych 
pasów ochronnych.

MOSKWA (PAP). P rem ier 
Indii N ehru i tow arzyszące mu 
osoby przybyli 14 bm. do Tasz­
kientu. Mieszkańcy stolicy Uz­
beckiej SRR serdecznie pow ita­
li gości hinduskich.

&
DELHI (PAP). W izyta p re ­

m iera Indii Nehru w Związku

zwiedzeniu Gruzji 
Uzbekistanu
i Radzieckim jes t w dalszym cią- 
I gu jednym  z czołowych tema­

tów prasy hinduskiej. Dzienni* 
j ki h induskie podają dokładne 
i szczegóły o przebiegu tej wizy*
¡ ty. Podkreślając wyjątkowo ser- 
¡ deczne przyjęcie zgotowane Pre*
¡ mterowi N ehru w Związku Ra* 
i dzieckim, dziennik „Dżuga’ll^ r 

pisze: „Rosjanie dążą do "Cip'  
i. lenia w życie Idei głoszącej- *e 
i w spółpraca 1 w spółistnienie odę*
| ilzy narodam i jest możliwe. t'?p" 
i zależnie od różnicy idenW-’’ 

punktów  w idzenia I metod 
działania“. t,

Dziennik „Swadhlnał*
¡ stw ierdza, że każdy patrie** 
i hinduski odczuwa wielką r*' 
i dość z tego, że wizyta premie*
I ra Nehru w Związku R adziec*  
kim  przyczyni się do jaszcze 
większego umocnienia przyjaź­
ni i w spółpracy między India­
mi a Związkiem  Radzieckim- 

W artyku le  w stępnym  dzien­
nik „Free Press Jou rnal“ odpo* 
w iada na oszczercze komenta­
rze „New York T im es“ na 
m at wizyty Nehru w Związku 
Radzieckim. „N ehru — pisze * 
ironią dzienm k — nie popełni* 
żadnego przestępstw a, jeśli, °* 
czywiścle, w izyta w Rosji na 

: zaproszenie rządu ZSRR nie 
¡jest przestępstw em . R osjan ie  
! także nie popeinili żadnego 
¡ przestępstw a, jeśli, oczywiście» 
serdeczne przyjęcie osoby, która 
przybyła z wizytą, nie jcst 

i przestępstw em “.

Premier  Burmy w Jugosł awi i

Ważny krok naprzód

NAUCZKA DLA FASZYSTÓW
(TELEFONEM  OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ 7  BERLINA)

Zaczęło się jeszcze w  Zielone 
Św iątk i od B erlina. M ilitary- 
ści i neofaszyści postanow ili 
tym  razem  pomścić sm utny re­
zu lta t zeszłorocznej im prezy 
S tah lhelm u w zachodnim  B er­
linie, skąd robotnicy przegnali 
zbrodniarza w ojennego, feld­
m arszałka K esselringa. Zwołali 
w ięc do B erlina zjazd b. człon­
ków osław ionej Baeren-D ivi-

Podsekretarz spraw zagranicznych W. Brytanii 
o radzieckich propozycjach rozbrojeniowych

LONDYN (PAP). 13 bm. pod-1 usunięcia niebezpieczeństw a no- 
sek re ta rz  stanu  do spraw  za- j w ej w ojny — przyp. red.), 
granicznych Anglii N utting od- j H enderson prosił N uttinga o 
pow iadając na  pytanie członka j w yjaśnienie „czy zaproponow a- 
Izby Gmin labourzysty H ender- ny w  roku ubiegłym pian an- 
sona w spraw ie prac Podko- gielsko-francuski może bvć w jsion  (niedźwiedź jest jak  w ia- 
m isji Rozbrojeniowej ONZ o -¡raz ie  konieczności zm ieniony w jdom o herbem  m iasta B erlina), i 
św iadczył, że zdaniem  rządu] tej mierze, w jak iej sp raw a ta  i licząc w idocznie na sentym ent } 
brytyjskiego, stanow isko rządu j zależy od rządu brytyjskiego, w I berlińczyków  do „tradycy jnej“ i 
radzieckiego „stanow i w ażny j w ypadku gdyby to  dopraw a- jednostki. Ale robotnicy i tym  j 
k rok  naprzód w naszych rozm o-; dziło do skutecznego i pow- j razem  rozpędzili tak  pieczoło- 
w ach dotyczących rozbrojenia“-i szechnego porozum ienia w j w icie i z w ielkim  nakładem  ko- 
(Chodzi o propozycję Związku j kw estii rozbrojenia“. j sztów zorganizow aną im prezę
Radzieckiego z dn ia  10 m aja  br. i N utting  odpowiedział, że sta- m ilitarystyczną. F iasko było 
w  spraw ie ograniczenia zbro- j now isko rządu brytyjskiego! kompletne.
jeń , zakazu broni atom ow ej i „nie jes t sztyw ne“,

ZSRR udzieli Węgrom i Bułgarii pomory 
w dziedzinie pokojowego wykorzystania 

energii atomowej
MOSKW A (PAP). W zw iązku no porozum ienia, k tó re  prze- 

z propozycją rządu radzieckie-1 w idują , że Zw iązek Radziecki j R undschau“ — sta ła  się pro-

A potem  przyszła lekcja z 
G etyngi, gdzie, jak  w iadomo, 
w w yniku protestów7 profeso­
rów  i studentów  tam tejszego 
un iw ersy tetu , exhitłerow iec i 
faszysta Sehlueter m usiał u stą ­
pić ze stanow iska m in istra  ku l­
tu ry  lokalnego rządu.

„Próba sii w  G etyndze —
pisał wówczas „F rank fu rte r

bierzem sił n iem ieckiej demo 
kracji. Pragniem y powiedzieć 
pod adresem  studentów  z Ge­
tyngi i tych w szystkich, którzy 
ich w Niemczech poparli: Jesz- | 
cze jesteśm y w olni i tak im i 
pragniem y pozostać:“

go w spraw ie udzielenia porno- j zap ro jek tu je  i dostarczy wymię- 
cy naukow o - technicznej Wę- i nionym  krajom  dośw iadczalne 
g ierskicj Republice L udow ej j j stosy atom ow e i akceleratory  
L udow ej R epublice Bułgarii w ] cząstek e lem en tarnych , dostar- 
tw orzeniu  ośrodków  naukow o- ! czy n ieodpłatn ie  niezbędnej do- 
dośw iadczalnych dla rozw oju | kum entacji naukow o - technicz- 
badań  w  dziedzinie fizyki j ą - ! nej, dotyczącej stosów  i akce- 
d row ej i w ykorzystania  ener I leratorów , udzieli im pomocy 
gii atom ow ej do celów • pokojo- ; technicznej w ich zm ontow aniu 
w ych, — do M oskwy p rzyby- | i uruchom ieniu przez wydele-
ły w końcu m aja dla p rzepio- ■ gow anie specjalistów  radziec- widocznego odprężenia sytuacji 
■wadzenia rozm ów  w  tej sp ra  kich, przekaże o d p ow iedn ią ; politycznej spowodowanego m. 
w ie delegacje w ym ienionych i  ilość m ateria łów  rozszczepiał- j  propozycją radziecką w 
kra jów , złożone z w ybitnych fi-  nych i innych  dla stosów ato-

Ale m ilitaryści i neohitle- ] 
rowcy nie dali bynajm niej za 
w ygraną. W łaśnie w okresie j

zyków  i inżynierów .
W w yniku  rozm ów  podpisa-

m ow ych i p rac  badaw czych.

17 dzień strajku to W. Brytanii

spraw ie norm alizacji stosunków' j 
z N iem iecką R epubliką Fede­
ralną, pew ne kota polityczne w7 
Bonn dały hasło do wzmożonej 
i zm asow anej kontrakcji. Re­
akcja  niem iecka postanow iła 
pokazać m asom  pracującym , 
że bynajm niej nie rezygnuje 
ze swoich w ojennych planów7. 
Z drugiej strony Urząd B lan­
ka n ie opuszcza żadnej okazji, 

(PAP). A g e n c ja ! S tra jk u je  natom iast w d a ł - ; aby przypom nieć b. żołdakom

Kolejarze zawarli porozumienie — 
dokerzy strajkują nadal

LONDYN
R eutera donosi, że p rzedstaw i- j  szym ciągu 20 tys. dokerów  w 
ciele związku zawodowego m a- j sześciu portach  i ponad 500 m a- i 
szynistów  i palaczy kolejowych I rvnarzy z pw j u s ta tków  trans- 
oraz bryty jsk iej komisji trans- j a „  tvckich . w  dn iu  14 czerw - | 
portow ej osiągnęli porozum ienie • , . . .  , . »
w spraw ie zakończenia l7 -d n io -;ca  Przystąpiło  do s tra jk u  oso .o  
wego s tra jk u  kolejarzy i nie- DO członków załogi tran sa tlan - 
zwlocznego pow rotu  ich do p ra- tyku „Queen M ary“, stojącego 
cy. i w7 porcie Southam pton.

W ehrm achtu, że czeka ich „po­
nę tna“ służba.

Na p;erw7szy ogień poszły 
więc dw ie im prezy. P rzede 
w szystkim  zjazd S tah lhelm u w7 
G osiar (Dołna Saksonia) ora .̂  
spotkanie członków organizacji 
pn. „S tow arzyszenie b. in te r­
now anych i poszkodowanych 
przez denazifikację“ (a. więc po 
prostu uwolnionych albo am ne- 
stionow anych zbrodniarzy h it­
lerowskich), k tóre zw ołano do 
miejscowości G adeland koło 
N eum iinster (Szlezwik).

Zjazd S tahlhelm u rozpoczął 
się, jak  zwykle, od prow7okacji 
i pogróżek. M iasto G osiar w y­
glądało jak  obóz w ojenny. Na 
hotelu „A chterm anna“, na jlep ­
szym w mieście, zawieszono 
w ojenną flagę III Rzeszy. T u­
ta j zam ieszkał K esselring ze 
swym sztabem. Ponad 1.100 
uzbrojonych policjantów  stada­
mi patrolow ało ulice i piace. 
Sam ochody pancerne, motocy­
kle, pompy strażackie — co 
kroku. Skonsygnow ana policja 
m iała za zadanie bronić... S tah l­
helm u przed robotnikam i.

Początkow o K esselring przy 
dźw iękach hitlerow skich fanfar. 
w7ojskow ych marszów7 i okrzy­
ków „Sieg Heil“ przedefilował 
ze sw7oimi żołdakam i przez m ia­
sto. O krzyki „Sieg Heil“ nie 
w ystarczyły jednak  m ilitary- 
stom. W krótce na  ulicach m ia­
sta rozległy się hitlerow skie 
pieśni, a czołów ka stahlheł- 
m ow skiej bandy zaintonow ała: 
„Do zobaczenia nad O drą“. 
W ówczas to  robotnicy, śpiew a­
jąc „B ruder, zur Sonne. zur 
F re ihe it“ („Bracia, do słońca i 
wolności!“) uderzyli na kolum ­
nę m ilitarystów . Policja przy­
stąp iła . n a tychm ias t do sw7ego 
krw aw ego dzielą. Bito robotni­
ków kolbam i i pałkam i, gdzie 
popadło. Polała się tego dnia 
robotnicza krew7. 120 dem on­
strantów 7 aresztow ano. Ale na 
tym  dzień się nie zakończył. 
Ż B ad-H arzburg, gdzie tym cza­
sem związkowcy w7 liczbie 6.000 
zebrali się, aby zaprotestow ać

przeciwko innej hecy m ilitary- 
stycznej, ruszyły w7 pomoc to­
warzyszom do G osiar pierwsze 
posiłki. K ilkanaście autobusów  
przybyło w  mom encie, kiedy 
1.000 policjantów  broniło roz- 
paczliwne dojścia cło sztabu 
K esselringa w hotelu „Ach­
te rm anna“.

Robotnicy i młodzież, kom u­
niści i socjaldem okraci rozpro­
szyli po parogodzinnych u ta r­
czkach oddziały S tahlhelm u, 
których znaczna część schroni­
ła się w  końcu do podm iejskich 
knajp . Kesselring natom iast po 
prostu zwńał z m iasta. Jego 
„szef sztabu“ B arth  oświadczył, 
że feldm arszałek jes t mocno 
w yczerpany i dziś nie będzie 
w ięcej przem awiał.

N iem niejszym  fiaskiem  za­
kończyła się druga impreza.

K iedy byli SS-m ani, sz tu r­
mowcy SA i członkowie H itler­
jugend zebrali się w  liczbie 
700 w oberży „S toergarten“ w 
G adeland (gdzie daw nie j m ie­
ścił się jeden z obozów7 d la  in­
ternow anych hitlerow ców ) z 
Kilonii i N eum iinster ruszyła 
kaw7alkada dem onstrantów , zło­
żona z ponad 2.000 robotników . 
Wezw7ani oni zostali przez 
zw iązki zaw'odowe, aby poło­
żyć kres hitlerow skim  burdom . 
Jedni szli pieszo, inni na row e­
rach  i motocyklach. Do G ade­
land weszli z czerw onym i sztan­
daram i, skandując „H altet, säu­
bert euer Haus, w erft die Fa­
schisten raus!“ („wyczyście w7a- 
sze domy, wryrzućcie faszystów 
precz!“).

Tymczasem jednak  m in ister 
spraw  w ew nętrznych rządu 
szlezwicklego Pagel na czele 
400 uzbrojonych policjantów  
pilnował, aby hitlerow com  nie 
spadł włos z głowy. Od czegóż 
jes t bowiem m inistrem  policji?

Byli hitlerow cy nie krępow ali 
się bynajm niej w7 swoich wypo­
wiedziach. Przew odniczący te ­
goż związku „poszkodow anych“ 

j hitlerow ców  niejaki E rnst H an- 
| sen oświadczył, że „najw yższy

już czas w ynagrodzić w yrzą­
dzone krzyw dy ludziom, którzy 
w ytrw ali przy swoich ideach aż 
do gorzkiego końca“.

I da le j: „N iesław a oraz czar­
na  niewdzięczność ja k a  ich 
spo tkała  w oła o pom stę do nie­
ba,..“. B. b iskup hitlerow skich 
„D eutsche C hris ten“ z M eklem ­
burgii. S c h u lz  -  S c h n a c k e n b u r g  
posunął s ię  o  k r o k  d a le j  w  
swoich cynicznych w ynurzę- | 
nlach. Pow iedział on m ianow i­
cie: „Należy żałować, że kiedy 
zw inęliśm y nasze sztandary  i 
nasza idea w  ty tan icznej walce 
m usiała ulec przew adze wroga, 
w ielu spośród nas załam ało 
się...“ Wszyscy mów7cy dom a­
gali się nie tylko m aterialnego, 
ale rów nież m oralnego zadość­
uczynienia za....... w szystko co
po w ojnie w Niemczech w y­
cierpieli“.

K to1 wie jak  długo trw ałyby 
jeszcze te tyrady  hitlerow skie 
gdyby nie energiczna postaw a 
robotników  z Kilonii. Mimo 
kordonów  policyjnych oraz aut 
pancernych robotnicy przeła­
mali w końcu pierścień ochron­
ny i zmusili hitlerow ców  do 
rozw iązania zebrania. Poszły w 
ruch policyjne pałki i h y d ran ­
ty. Ale robotnicy . nie ustąpili.
I kiedy po dwóch godzinach 
w alk ulicznych robotnicy i m ło­
dzież znowu skupili się wokół 
czerwonych sztandarów , po fa ­
szystach n ie było śladu.

Śpiew ając rew olucyjne pieśni, 
kolum na robotnicza ruszyła w 
k ierunku  Kiionii i N eum iinster 
ow acyjnie w itana  przez tow a­
rzyszy.

Z zadow oleniem  pisze na 
m arginesie tych w ypadków  ga­
zeta „B erliner Z eitung“ :

„Robotnicy Dolnej Saksonii 
ł innych okręgów  osiągnęli no­
we zwycięstwo. Pokazali bo­
wiem , że w Niemczech zachod­
nich nie m a m iejsca na  poli­
tyczne prow okacje w stylu 
kesserlingow skiego S tah lhel­
m u“.

MARIAN PODKOW INSKI

w Jugosław ii z o ficja lna w izyta  pr*ebvw a prem ier Burm y U Nu. N* 
zdjęciu: prem ier U N u 1 prezyd en t T lto przed kom panią honorowa Bi 

, lotn isku belgradzkim  Foto K eyąton*

Rozmowy jupslowiańsko-burmańskie
BELGRAD (PAP). Agencja 

jugosłow iańska T anjug donosi: 
Dnia 13 bm. w godzinach 

wieczornych zakończyły się na 
w yspie Brioni rozmowy jugo- 
słow iańsko-burm ańskie, W roz­
mowach. obok prezydenta T ito 
i p rem iera U Nu, uczestniczyło 
kilku ich najbliższych w spół­
pracow ników . O m aw iano głów­
nie zagadnienia gospodarcze i 
handlow e, jak rów nież proble­
my m iędzynarodow e. Oficjalny 
kom unikat o  przebiegu i w yni­

kach rozm ów ma być ogłos^U 
ny w  czw artek na komferencj1 
prasow ej w Zagrzebiu.

Ja k  stw ierdza Tanjug, komu­
n ika t będzie się składał * 
dwóch części. P ierw sza —• °" 
gólna „zaw ierać będzie zasady 
m i ędzyna rodowej współ pracy»
popierane przez oba kra.,£ ’ 
druga zaś będzie dotyczyła i!'r  
sunków  politycznych, gospod^ ' 
czych i kulturalnych mi?®® 
B urm ą a  Jugosław ią.

Wiadomości sportowe
Igrzysk a  -  g en era ln ą  próba

przed M elbourne

C o  » o b l i c z y m y  n a  F e s t i w a l u ?

Przed Światowym Zgromadzeniem Sił Pokoju 
w Helsinkach

DELHI (PAP). Przew odniczą- Stig Carlsson. Folke Fridelł,

(Inf. wl.) 14 bm. odbyła się w 
j Domu D ziennikarza w  W arsza- I 
i wie konferencja prasow a z u -1 
i działem przedstaw icieli Między- j 
j narodow ego oraz Polskiego Ko- | 
jm ite tu  Przygotowaw czego V Fe- ] 
stiw alu . Omówiono na niej przy- 

j gotow ania ku ltu ralne.
M alcolm N ixon — kierow nik

A rnold L jungdal, Moa M artin - g ju ra  program ow ego Między
sson, K arl Vennberg,

Depesza

cy hinduskiego K om itetu Ob­
rońców Pokoj.u S. Kiczlu o- 
świadczył przedstaw icielom  p ra ­
sy, że delegacja h induska uda-, , ,
jąca się do Helsinek na Swia- K r ó lo w e j  B e lg ij s k ie j  
tow e Zgrom adzenie Sil Foko- do p ro f. J o lio t-C u r ie
ju  będzie się sk łada ła  z 90; W IED EN .Jak donosi Sekreta- których wymienię tylko kilka:
członków. Na je j czele stan iej .¡a . Św iatow e i Radv Pokoiu ~  Wielkie święto Dożynek, spe... , , ,...... r,a l sw w w w ęj » « ' )  ruuu ju . Cja in|e poświęcone młodzięzy wiej

królow a belgijska Elżbieta prze- 4kiej. p rzy b y łe j z ca łeg o  św iata

narodow ego K om itetu pow ie­
dział m. in.:

Na o b ecn ym  F estiw alu  p ok aza  
nych  b ęd z ie  w ie le  n ow ych  t c le  
k aw vch  im p rez  a r ty sty czn y ch , z

prof. D. D. Kosambl. Kiczlu ___________ J | ___________
podkreślił, że delegacja hindu- pą ręce przewodniczącego j która weźmie udział w tradycyj
ska  będzie popierała na Zgro- j Sw ia t0 w ej ' Rady Fokoju Fry- j
m adzeniu żądanie całkow itego c(er>.ka Jolio t - C urie następu- : które odbędą się na wielu placach j

nym  o b rzęd z ie  p o lsk ich  D ożynek  ; r  r *v ”  i  — W ielkie F estyn y  p rzyjaźn i |

zakazu broni m asowej zagłady ją Cą depeszę: j Warszawy' 4 sierpnia wieczorem
i będzie się domagała potępienia i  Nie Wvstarcza dziś ootwier-  i 7; okazii 10 rocznicy założeniatarcza  a a s  p u u u tE / -Światowej F ederacji M łodzieży De 
K olonializm u. dzac umiłowanie pokoju  słowa  - mokratycznej

! mi. Należy go czynnie  bronić  — W ielka P arada C yrkow a, któ 

SZTOKHOLM (PAP) 30 wy- popierając w szelką  intcjatl/wę! M c ^ b f ę  ni^adlome ^wystę' 
bitnych pisarzy szwedzkich p o d - podobną do waszej, parni ar tystów  cy rk o w y ch  z  w ielu
pisało oświadczenie, w  którym: Dlatego w yrażam  życzenie, ] krajów .

aby Św ia tow e  Zgromadzeniecałkow icie solidaryzu ją  się z 
zadaniam i Z grom adzenia i 
podkreślają , że przyłączą się do 
pow szechnego żądania redukcji 
zbrojeń, zakazu broni atom ow ej 
i  rozstrzygania spornych proble­
m ów  w drodze rokow ań. O- 
św iadczente podpisali m. in.: 
G um iar Beskow, E rik  Blomberg,

— 10 sierp n ia , o p ró cz  w ielu  fn 
_  , . . ,  j ,  , . . , nych  u ro czy sto śc i, od b ęd ą  s ię  z

Sił P okoju , k tóre odbędzie  ST ę;^ aw na o czek iw a n e  rew ie  strojów  
w  H elsinkach, osiągnęło sw e  j lud ow ych  i pok az m ody. T ego sa  
cele i tym  s a m y m  w niosło  m egu  pop o łu d n ia , sp ecja ln ie  dla
w kład  do dzieła w za jem n eg o » $ Więto  D z iew czą t“, na k tóre  zo 
porozumienia m iędzy  narodami  j s ta n ą  za p ro szo n e  w szy stk ie  u czest  
i do dzieła pokoju  — dwóch  i ntezki Festiw alu .
, . . . i i , , *  • — Dzień 6 s ierp n ia  w 10-tądoniosłych przesłanek ku ltury  i roczn icę  zrzu cen ia  bom by atonio  

postępu.'" ; w ej na H iroszim ę, w szy stk ie  u ro ­

c zy s to śc i p o św ięco n e  b ęd ą  s p r a ­
wne o g ó ln o św ia to w eg o  pokoju.

— W sob otę , 13 s ierp n ia  w 
p rzed d zień  za k o ń czen ia  F estiw alu  
o d b ęd z ie  s ię  n a jw ięk szy  sp o śró d  
d o ty ch cza s  u rzą d za n y ch  na F esti­
w alach  k arnaw ałów . Karnawał,
ja k ieg o , w yd aje  ml s ię . W arszaw a  
je szc z e  n igd y  n ie og ląd a ła .

*

Jerzy Jasieńsk i — kierow nik
B iura im prez artystycznych
Polskiego K om itetu Przygoto­
wawczego poinform ow ał przed­
staw icieli prasy o udziale Pol­
ski w im prezach oraz o w yni­
kach konkursów , obejm ujących 
w iele . dziedzin sztuki.

W św ietle  o d b ytych  są d ó w  k on ­
k u rsow ych  — pow ied zia ł tow. Ja­
s ień sk i — m ożna stw ierd zić , że 
n a jw ięk sze  za in tereso w a n ie  k o n ­
k u rsem  okazali tw órcy  ludow i,
którzy na k o n k u rs sztu k i ludow ej 
nadesłał* 3264 ek sp on aty . W kon­
k u rsie  w zięło  ud zia ł 891 autorów  
— ‘rep rezen tu ją cy ch  bez m ała 
w sz y s tk ie  reg ion y .

W K onk ursie na tw ó rczo ść  mu 
z y czn ą  w d zia łach  sy m fon iczn ym  
i w o k a ln o-sym fon iczn ym  nad esłano  
44 p race. N agrody w tych dzia łach  
i trzym a! i prof. S tan isław  W iecho- 

w icz. W itold R ow icki. Zbiqniew  
T urski, prof. P iotr P erk ow sk i, a 
także m łodzi stu d en ci szk ó ł mu 
zyczn y eh . lak W ojciech Kilar, Bo­
gu sław  Madej. Lucjan K aszycki i 
W łodzim ierz R om anow ski.
■ W k on k u rsie  na utw ory kam ę  
ra lne i in stru m en ta ln e , nad esłano  
63 prace. Poziom  ich był jednak  
s ła b szy , a ca łk iem  niezadow ala  
jący  w k o n k u rsie  na m a rsze  i

p ieśń  m asow ą, na k tóry  w p raw ­
d z ie  n ad esłan o  287 kom p ozycji, 
ale  k tóre  s ia ły  na w yjątk ow o n is­
kim poziom  ię.

Z w ycięzcą  w k on k u rsie  na 
sygrla l festiw a low y  zosta ł m łody  
k om p ozytor  W łodzim ierz K otoński.

Na k o n k u rs p lastyczn y , w d z ia ­
le g ra fik i w tech n ik ach , n ad esła ­
no 52»8 p ràce. 1 n agrod ę  p rzy zn a ­
no H alin ie C hrostow sk iej za  cykl 
ak w afort ..W arszaw a'.

W d z ia le  rzeźb y  ju ry  rozp a­
trzy ło  125 prac. P ierw sza  n a g ro ­
dę o trzym ał Józef S tasiń sk i z 
P ozn an ia  za m ed ale  ..M azow sze'.

; K onkurs na plakat nie p rzyn iósł 
i o czek iw a n y ch  rezu ltatów . I nagro  
I dy w tym  d z ia le  nie przyzn ano . 

II n a g ro d ę  o trzym ał W łodzim ierz  
B uczek z K rakow a. K onkurs ma 

i larsk l, pom im o lic zn eg o  ob esłan ia , i  nie p rzy n ió s ł prac in teresu ją cy ch .
W k o n k u rsie  fo to g ra ficzn y m  

w y różn ion o  20 prac. k tóre  p osta­
now ion o  p rzes ła ć  na k on k u rs mię 

I d zyń  a rodow y.
Z akończyły  s ’ę ju ż tak że nlektó- 

i re e lim in acje  krajow e na wyko- 
1 naw stw o.

I tak z p lłk ilstów  w ezm ą udział 
‘ w k on k u rsie  m ięd zyn arod ow ym  
m. in A ndrzej C zajkow ski, Miłosz 
Maqin, Danuta D w orak ow sk a . W ło­
dzim ierz  O bidow icz — w szyscy  

J  lau reaci bąd ź u czestn icy  o sta tn ie  
•go K onkursu C h opinow sk iego,

Ze śp iew ak ów  — lau reaci do 
! t\ ch cza so w y cn  k ra jow ych  konkur- 
1 ‘sów śp iew a czy ch , iak no. AdePna  
G allert, B arbara M iszel, W itold 
P ilew sk i, Zdzisław  K lim ek, Irena  
Torbus I inni.

M alcolm Nixon oraz Jerzy  J a ­
sieński omówili szczegółowo im- 

I prezy artystyczne Festiw alu, 
j (Poświęcamy tem u  specjalny  
I a rtyku ł  na str. 4).

Rokowania
radziecko -  japońskie

LONDYN (PAP). We w torek 
po południu zebrali się ponow­
nie po tygodniowej przerw ie 
przedstaw iciele ZSRR i Japonii, 
Po rozm owach ogłoszono kom u­
n ika t następu jącej treści:

„A m basador M atsum oto i am ­
basador M alik konferow ali w 
dniach 7 czerwca i 14 czerwca. 
Dokonali oni w ym iany poglą­
dów w spraw ie norm alizacji 
stosunków  między obu krajam i. 
Następne spotkanie odbędzie się 
21 czerwca.

P rzygotow ania  polsk ich  sportow ­
ców  do II M iędzynarodow ych  
Igrzysk Sp ortow ych  M łodzieży, 
rozgryw anych  w ram ach V F esti­
w alu , rozpoczęte zosta ły  już w 
roku ub ieg łym . C hodziło o to, by 
Jednolity  K alendarz Sportow y na 
rok 19.55 zaw ierał tak ie  zaw ody, 
tu rn ieje  czy spotkan ia, w  skali 
krajow ej ł • m iędzynarodow ej, jak 
rów nież tak ie  ich term iny , które  
pom agałyby zaw odnikom  w szlifo ­
w aniu szczytow ej form y na okres  
Igrzysk stan ow iących  składową  
część przygotow ań do O lim piady  
w M elbourne.

K onkretne prace przygotow aw ­
cze, organ izacyjne, w yszkol en iow o-  
sportow e i inne rozpoczęte zostały  
ix> pow ołan iu  w listopad zie  ub. ro­
ku k ierow nictw a ek ip y  polskiej.

D zia łacze oraz pracow nicy  po­
szczegó ln ych  sek cji GKKF w y ty ­
pow ali spośród s ieb ie  trójk i k ieru­
jące  pracą przygotow aw czą.

Rady T renerów  z kolei u sta liły  
szczegó łow e plany przygotow ań, 
sposób e lim in acji i startów  kon­
trolnych. Założono sp ecja ln e  karto­
teki dla różnych d y scy p lin  spor­
tow ych , zaw ierające m. in. karty  
kontrolne dla zaw odników . K arto­
teki te dadzą bogaty m ateria ł dla 
dokonania ocen y  każdej d y scy p li­

n y  spoj-towej po żako ńc*e'niU
igrzysk .

Praca w ychow aw cza  ze  
cam i je s t prow adzona sy stem * ^  t 
nie. Z apoczątkow ana został*  
sam ych za'wodników akcja  
m ow ania zobow iązań, Które 
czyn ią  się  do uzyskiw ania  
czo łow ych  sportow ców , Randy**  ̂
t;ów do ek ip y  festiw a low ej, c° 
lepszych w yn ik ów . .¿oJ

W trosce o zdrow ie s p o i io ^ o -  
pośw ięcon o w ie le  uw agi prz:/|^y- 

1 w aniu ek ip y  lekarsk iej na ‘ęL-ja 
ka oraz spraw ie zorganizó^ ¿¡-g 

orium , .
posisełać będzie gabinety:
cen tra lnego  am bulatorium , ■r*'ty- 
posiael ać będzie  gabinety: 
styczn y , ren tgenologiczny, 
terapii i bogato zaopatrzony  
apteczny. Opieką lekarską Ozfej-y 
są w szyscy  kandydaci do ,***^0- 
festłw a łow ej w  przychodniach  
jew ódzk ich . P ierw sze piC"
sportow ców  zosta ły  ju ż pt'2,CH 
w adzone. „ml«*'

O gółem , po uprzednich  
cjach , o b jętych  zostało Pr „5oV'" 
w aniam l ponad ośm iu set sP°L,»ja- 
ców . Ich w alka z czołów ka .^ie, 
tową zapow iada sie atra K„-_;ajie 
tym  bardziej, te  w ynik i UI5nHraiu 
w W arszawie, berta sw ego e iti- 
paszportem  do uczestn ictw a w 
pie olim pijsk iej.

Polscy koszykarze zwyciężają CSR 72:S8
BUDAPESZT, 

niu fin a łow ym  o
W trzecim  spotka- W pozosrałych *potkanisch_  

m istrzostw o Euro- j łow ych  B ułgaria zw yciężyła

Międzynarodowa 
Konferencja w sprawach 

fizyki atomowej
RZYM (PAP). 13 bm. rozpo- 

! ezęła się w Pizie m iędzynaro­
dowa konferencja poświęcona 
spraw om  fizyki jądrow ej. W ! 

i pracach konferencji bierze u- i 
dział około 400 w ybitnych u- j 
czonych — fizyków z 21 !ćra- \ 

\ jów. N auka polska jest re p re - ; 
zentow ana przez profesorów 
M. Danysza, M. Młęsowlcza, .1. 
Pnłew skiego i H. N iew odni­
czańskiego oraz kandydata  nauk 
tir J. W erle. Obecni są także 
przedstaw iciele radzieccy.

Podczas trw an ia  konferencji 
będzie wygłoszonych około 150 j 
referatów , I

py w  k oszyk ów ce m ężczyzn druży- ! nie 73:13 (14:28). W«6 r>’_ j Y „  „Y  
na polska odniosła su k ces zw ycię - j W łochy 81:63 137:26). * , , , , , ,
ta jąc  n iespodziew anie  pogrom cę j grał z .łtigosław ią 75:6* , „ ‘ V» 
W ęgrów — C zechosłow ację  72:68 j w pon ied zia łek  w  Ple „.„alt® 
(31:30). . . .  __ . . . .

' V.p» n u  v « i u ł v  o m u i w u s ,  | F r i n r i ł  ---- t . « » n « , v j -

dob 
ostr

w pom eaziaieK  « 1
czącej o m iejsca  od 

i w yn ik i: Finlandia a k i1 -j:3a
P olacy  zagrali bardzo am bitni«. , (27-31) F r a n c j a  — S z w e c j a  !i;4t

obrze tak tyczn ie, w ytrzytnali (27:2B)* S z w a j c a r i a  — A u s t r i a  tej
~stre tem po gry i w  sum ie zasłu - i (26*17)’ W e w torek w ynik i 
żyli na zw ycięstw o . Bardzo dobrze 2rL'lp^  bV)V następujące: 8 
zagrał przede w szystk im  P aw las Tia _  NHjr 35:34 rg
oraz B^dnarowicz, który na Ift 
osobistych  w ykorzysta ł 9. N ajlepsi 
zaw odnicy  CSR — to K ollar i Mra- 
zek.

ría -  NRF —  w  - 0tnD
— A nglia  M:«0 (50:26), L.uks«n
— Dania 46S33 (22:20). ¿lic*1

W środę, tj. 15 bm. .1e81
odpoczynku.

Z pobytu sportowców USA w Moskwie
dzle prasowym
nc-kć, jaką okazują Wy7-8**
amerykańskim gospodar-*«- prJ5yia- 
ził on racłośó z niw lli,nj l , r W c i '

MOSKWA. W środ ę W bm . od b ę­
dą się  w M oskw ie zaw ody w pod­
noszen iu ciężarów  USA — ZSRR _ .
Sztangiści am erykańscy, przebyw a- z ił on radość z nawiąż® 8poriowC** 
jący  od kilku dni w  M oskwie, j cielsk  ich kontaktów  zc ■ .
zw iedzili sto licę  ZSRR B y li oni ; mi radzieckim i. -jg.rwsi?’1?
w  O perze, w cyrk u . Oglądali j Sztangiści USA , Uńskimi. 
w szech.zw iązkow ą w ystaw ę rolniczą i sportow cam i amciX 5 t» W naj*>łl?0 
i U n iw ersytet M oskiew ski. Z w ie- j  rzy przybyli do ' rów'bic* n
cizi li też M auzoleum  L enina-Sta ii na. : szych dniach mecz

K ierow n ik  ek ip y  am erykańskiej | M oskwy na rewa 
r- C. Johnson pod kreślił w  w y w ia - 1 rykańscy azachisci.

Bilety na zawody o memoriał im. Kus°dński«?g^ ^
PP1S kom unik uje: b ilety  w stępu > w  kasach ach 18 i

na m iejsca  sied zące i sto jące na I dnia 17 bnav  -daw ane od * kg
m iędzynarodow e zaw ody lek h oatle - b ilety  bę-dą *!> •-• w oj
tyczne o m em oriał J. K usocińsk ie- tt-e j w  a z i e ^ 0 ^ '^ ^ ’
go *ą do nabycia  w p rzed sp ized a iy  I ¿»oitkiego, ul. »-
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Tydzień S tr aż y  Pożarnej S “  ! Nim kombajny wyruszą w pole
zastąpi cement Nie tak  to  odlegie czasy, gdy [ It się n a  jak ich  polach będzie ,

widok kombajnu zbożowego się kom bajnem  kosić. 
w  r ahoratoróim ściągał dosłownie tłumy ludzi Jeśli w roku 1953 Zygmunt 

"Anahtvczno" - ' k i w m d c z a i n c m  ^ d n y c h  poznania jak  ..toto“ Hubczuk z. zespołu PGR Ka- 
Min P r/em . Drób. i Rzemiosła P«lri*n jednocześnie kosie i usz. _i om orski__ustanow d ogol- 
w Poznaniu mgr inż. Bronisław  miocie. nopolski rekord sprzętu zbóż
Rogoziński ooraeow -l oo Mieliśmy ich wówczas w ca- kom bajnem  (764 ha) — to duża
K /ni. ki tpiaco ... po -  krain — kilkadziesiąt w tym zasługa st. agronom a
mc.i badaniach m etodę n ttw -  ‘^ a  kUka zaś tygodni na pola Paszkiewicza, który opracował
w Z « e o  w budów ni- wyjcdzic ponad 1500 kom- szczegółowy plan pracy kom-
•luie. tzw. chloiocem entu do- ' ^ Dobrze to już rozumie dyrek-

| łom. owego, zastępującego ce- Chwili rozpoczęcia z b io - ' cja zespołu PGR Szalejów  Dol-
' ' Podstawowym surowcom do rów _ pozostaje j  w praw dzie jesz- ny^^pow . ^K lodA ok ^gdzie  Ju z
: wyrobu spoiwa 
skala osadowa tv.v

ioet Ho óm ii Icze kilka tygodni, ale im wcze- I obecnie agronom w raz z me- 
¿«toniliacn W o n ie j pomyślimy o w szystkich | chanikiem  i kom bajnerem  Ber- 
i 1 ości ach Od 1 Problemach w iążących się z | nackim  objechali gospodarstw a

Polsce w dużych ilościach. Od- ^ ny  egSploatacją "kom bajnów  i dokonali wyboru takich pól.
UU1U~ ; ___  . . . . . ____ : . • i Lr tA ro  a \ \ : n  ru  n  111 i a p liD t in m ir /n P

Tvr.odr.ia straży pożarne! na Pt- O /.icrivtiskicgo w W arazaute urządzono w> staw ę rbrązu . i 
Í  oKa‘!l | T i Rodnia htrzzji zan ii  pożarów. Na zdjęciu : młodzież  ogląda now oczesna drabi-
przyczyny pow staw ania  i m etody zt. * ' '" " a ^ c k a  w yprodukow ana w  NKn Vntn c a p

po w i ed mo przy gol ow a ny 
mit, zmieszany z solą kuchen­
ną i gl ną. po w ypaleniu i 
zmieleniu daje nowe spoiwo.

Chlorocem ent dolom itowy za­
stępuje cem ent i w apno w za­
praw ach m urarskich i ty n k ar­
skich. jak  również nadaje się 
do produkcji prefabrykatów .

Zapraw a tynkarska sporzą- 
j dzona z nowego tw orzyw a daje 
| się barw ić w m asie na czyste.

tym skuteczniej będą nam  : k tóre gw aran tu ją  ekonomiczne
one .służyć.

Precz z improwizacją
Na poświęconej tej spraw ie 

konferencji naukow o-technicz-

w ykorzystanie kom bajnów.

1.000 km w pogoni 
za polami

W wielu jednak zespołach
nej, która się odbyta ostatn io  j do spraw y tej nie przyw iązuje 
w W arszawie, któryś z dysku- i się należytej uw agi. Posyła się
tantów  rzuci! słuszną myśl:

— Przed dw om a, trzem a la-

Prsed Targami Poznańskimi

9 tys. ton eksponatów już na miejscu — 
Budowa „zagłębia" węglowego i naftowego

pastelow e kolory. Tynk w yko- ; ty, gdy w zespole by! jeden 
nany z chlorocem entu doiom i- i kom bajn, można jeszcze było 
towego można zmywać w odą z j dopuścić do pewnego im prowi

kom bajny na „kam ieniste“ po­
la, nie ustala się z góry m arsz­
ru ty  kom bajnów. W rezultacie 
tra fia ją  się takie oto kw iatk i: 

K om bajncr S tańczyk z Ze-
mydtem. zowania pracy. Dziś, gdy już w 1 społu S trzem ięein w poszuki-

POZNAN. Blisko 9 tys. ton ; 
eksponatów  nadeszło j u ż  na : 
M iędzynarodowe Targi P°~ | 

v znańskie. W iększość z nich 
\to  wyroby przem ysłu k r a j o ­
wego. Równocześnie napły* 

•Wają bez przerw y wyroby 
Wystawców z a g r a n i c z n y c h .  W 
Poznaniu są j u ż  eksponaty 
Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych. Czechosłowacji, 
W ęgier, NRD, Bułgarii. An­
glii. Szwecji, Francji i Nie- j 
m iecklej R epubliki F edera l­
nej.

*
Na terenach w ystaw owych 

Wyrosło już „zagłębie naftow e“. I

Z m o n to w a n e  tam  dw ie wieże 
w iertnicze m ają 33 i 21 m w y­
sokości. W yprodukow ały je za­
kłady w G liniku M arianipol- 
skim. Wieże te wyposażone są 
w specjalne, wyciągi i zespoły 
pomp, służące do czerpania ro­
py naftow ej z głębi ziemi.

Obok „zagłębia naftow ego“ 
pow staje również „zagłębie wę­
glowe“. Będzie nim pawilon 
M inisterstw a G órnictwa. Kilka 
m etrów  pod ziemią, w sztol­
niach i chodnikach tego paw i­
lonu - kopalni dobiega obecnie 
końca montaż- urządzeń wydo­
bywczych k rajow ej produkcji.

(PAP)

WROCŁAW (kor. w!.). Wśród 
eksponatów  przem ysłu ś ląsk ie­
go, k tóre  zobaczymy na Tar- 

, gach Poznańskich znajdzie się 
i  m iędzy innym i potężna sześeio- 
! osiowa lokom otyw a elektryczna 
E-2 o w adze 120 ton, w yprodu­
kow ana przez załogę Wro 
oław skiej F abryk i Wagonów 
Obok lokom otywy P afaw ag wy- 

I syła na Targi pociąg e lek trycz­
n y  dla kom unikacji podm iej- 
! skiej tzw. „ tró jczłon“ oraz w a­
gon osobowy dfugiej klasy i no- 

i wv typ p latform y zagłębionej 
16-Z. ‘

(j. n.)

Duży w kład pracy w  osią- ! niejednym  zespole m am y po | w aniu pół przejechał w ubie
j gnięcia zespołu poznańskiego, i kilka kom bajnów  — im prow i- j glym roku... 635 km tj. trasę

pracującego nad nowym spoi- j zacji być nie może. j  dłuższą niż z W arszawy do Ber-
I wem, włożyły rów nież załogi I Zgoda. I d latego z całą ostro- ! lina. W rezultacie — sprzątnął 
¡cegielni „R ataje“ oraz K aflam i | ścią s ta je  k ilka najw ażniejszych | zboża tylko ze 129 ha, podczas 
Iw  Krotoszynie, gdzie w ciągu i  spraw : przygotow anie te ch n icz -! gdy mógłby mieć na sw ym  kon- 
| ostatnich miesięcy w ykonano | ne kom bajnów  do żniw, za- cle ponad 300 ha. 
próby techniczne. '  '  (ch) 1 pew nienie w łaściw ego frontu | Swoisty „rekord“ pobił jed-

_ — _  | pracy tym  maszynom  i opieka nak POM-owski kom bajner z
; nad kom bajneram i. j M ierzyna (woj. szczecińskie),

W chw ili obecnej w e w szyst- W ik to r  Szelego, który szukając
j kich C entralnych Zarządach ; pól nadających się pod kom-
i  PGR i POM -ach trw a ją  rem on- bajn  przejechał okoio... 1000 
ty  kom bajnów . W C entralnym  j km.

14 bm. o godz. 0,45 na  stac ji j Zarządzie PGR Szczecin jest juz T rudno  to  nazw ać organiza- 
Patrzyków  na  linii K utno — P o- ! czynnych około 90 proc. kom- ^  pracy
znań, zderzyły się dw a pocią- i bajnów. Rem ontu oczekuje jesz- Ni . , ' nip wszędzie w ycią­

g i  tow arow e. Pociąg zdążający CKe około 20 m aszyn, do któ- J * ^ lteg ' 7C7e ? tych błtóów  
z .K utna m inął sem afor w jaz- j rych głów nie brak  takich cz^- i należyte5 w nioski * V 
dowy ustaw iony na sy g n a liśc i jak bagnety, noże itp. I , . h ■'

Zderzenia pociągów 
towarowych

Ja k  w ykazały badania  Insty- i 
tu tu  Ekonomiki Rolnej, kom ­
bajn opłaca się posyłać przede 
w szystkim  na pola, z których 
zbiera się powyżej 10 kw intali 
z ha. Dopiero powyżej tej g ra- i 
nicy następuje lepsze, w łaściwe | 
w ykorzystanie przepustowości 
młocarm  kom bajnu.

Dlatego nie można się godzić i 
z faktam i podobnymi do przy- . 
taczanych wyżej.

Przypom nijm y, że dzięki 
kom bajnow i oszczędzamy siłę j 
roboczą przy koszeniu i przy i 
młóceniu. Ponadto zapobiegamy 
m arnotraw stw u około 2 — 3 ; 
kw intali zboża z ha, które po- i 
w staje w tedy, gdy omłot z b ra ­
ku rąk do pracy następu je  w ! 
listopadzie czy grudniu.

N iew ykorzystyw anie kom baj­
nów rów nież 'jako m łocarni, czyli i 
m arno traw stw o  mocy kom baj- j 
nów, ma różne przyczyny; w 
spółdzielniach w ynika stąd , że 
płacą one za pracę kom bajnu | 
w zależności od m asy omlóco- . 
nego ziarna, a więc im niższy i 
plon tym niższa oplata. W arto i 
więc chyba by i w POM tak jak i  

iw  PGR zastosować opłaty od, 
i h ek tara  przeliczeniowego, 
j K om bajner K ujaw a w ysunął 
‘ słuszną myśl:

— Czas już przestać trak to ­
w ać kom bajn jako  maszynę po­
mocniczą a traktow ać go jako 
maszynę decydującą o zbio- 

1 rach.
Dlatego też w całej ostrości 

¡sta je  spraw a większego zain te­
resowania się kom bajnam i me 
tylko przez m echaników  zespo­
łowych, ale także i przez agro­
nomów, k ierujących bezpośred­
nio sprzętem  zbóż.

obsługę siom oplewników, tw o­
rzyć brygady kom bajnow e itp. 
Im sk rupulatn iejsze będą te 
przygotowania, tym lepsze bę­
dą efekty pracy kom bajnów, 
tym w ięcej ludzi one zastąpią, 
tym spraw niejszy będzie zbiór 
zbóż.

Warunki bytowe — 
też na pierwszym planie

„S tój“ i najechał na pociąg ja -  j Znacznie jednak gorzej jest 
dący w przeciw nym  k ierunku , w POM -ach szczecińskich, gdzie 

W w yniku zderzenia pocią- : znaczna część kombajnów 
gów i pożaru spow odowanego j wciąż Jeszcze_czeka na remont, 
w ybuchem  cystern  ze sp iry tu

Mówi kom bajner Bolesław
K ujaw a z POM Dębno:

— Na jakich polafh  będę ko­
sił w tym  roku — nie wiem.

Isem poniósł śm ierć k ierow nik

Wydział Budowniciwa WSI 
w Łodzi nie zostanie 

zlikwidowany
LÓ D *. W m arcu br. s łuchacze  

W ieczorow ej Szkoły Inżyn iersk iej  
^ Lodzi a wraz z nim i w ielu  fa­
chow ców  b u dow lanych , n ie  posia­
dających upraw nień  inżyn iersk ich  
* pragnących zdobyć je w drodze 
studiów  na WSI, dow iedzieli s ię  o 
decyzji M inisterstw a Szkoln ictw a  
W yższego z likw id ow an ia  w ydziału  
budow nictw a tej uczeln i, je d y n e ­
go tego rodzaju w ydziału  na w y ż­
szych  uczeln iach  łódzkich .

D ecyzja  ta spotkała s ię  z gorą­
cą krytyk ą  osób, pragnących roz­
począć studia na tym  w ydziale.

W tych dniach Prez. RN m. Ło-
” *} ora* rektorat WSI pow iado-
m i o n e  z o s t a ły ,  ¡4 s p r a w ę  r o z p a -  
' „ C ?  pT!!ŁV<lium Rządu, które 
J „ * J c l t y | ą . ą c  s ię  p r '04j»y  P r ? .  
•>d i u m  R a d y  N a r o d o w e j  m .  L o d z i  
1 z a i n t e r e s o w a n y c h  o s ó b ,  p o s t a n o ­
w i ło  n i e  l i k w i d o w a ć  w y d z i a ł u  b u ­
d o w n i c t w a  ł ó d z k i e j  W S I .  w  z w i ą z ­
k u  7. p o w y ż s z y m  d z i e k a n a t  w y ­
d z i a ł u  r o z p o c z ą ł  p r z y j m o w a n i e  
z a p i s ó w  n a  I  r o k  s t u d i ó w .r  (PAP)

Co wykazała kontrola 
remontów maszyn żniwnych

pociągu Tadeusz Więcek. P rzy -

Jak  w ynika z przeprow adzo­
nych ostatnio w POM-ach kon-

1 Jak  dotychczas, jedynie 
POM-y woj. poznańskiego, któ-

puszczalnie zginął rów nież m a ­
szynista Eligiusz Sobczyk, zwłok 
iego dotychczas nie znaleziono. 
Pom ocnik m aszynisty — Kazi-

W CZ PGR Olsztyn 5 k o m -! W roku ubiegłym było tak, że 
bajnów  w ym aga rem ontu kapi- gdy kończyłem pracę na jed- 
talnego, i około 20 — drobnych j  nym polu, m echanik siadał na 
uzupełnień, głównie apara tu  | m otor i jechał w._ poszu k iw anie 
tnącego. Jes t to bolączka ogó 
nopolska.

Nie zapominać 
o transporcie

Nie wolno wreszcie pominąć 
tak  ważnego zagadnienia jak  
zatroszczenie się o w arunki by­
towe kom bajnerów .

Jest to więc spraw a system a­
tycznego i obfitego jedzenia, 
noclegów, dowozu napojów, do­
starczania gazet, „błyskaw ic“ i 
troski o rodziny kom bajnerów . 
Doświadczenia pod tym wzglę­
dem  są bowiem różne.

Np. kom bajnerzy Hubczuk i 
Bernacki m ają w poiu wozy- 
wagony, w których nocują. Do­
brze też są zaopatryw ani w je ­
dzenie i napoje.

N atom iast w gospodarstw ie 
Rakowo, zespól Czaplinek było 
w ub. r. i tak , że kom bajner 
Korzeniowski od rana do godz. 
18 nic nie jadł i dopiero bryga- 

i d ier połowy „zlitow ał się“ nad 
j nim przynosząc mu w  pole kil- 
i ka kanapek.

Bolesław K ujaw a z POM 
Dębno w spomina, że spółdzieł- 

: nie, w których pracow ał (np.
; Chwarszczany), nie dbały o wy­
żyw ien ie , nocleg pracowników. 
¡Nie dojrzał tych zaniedbań 
| również wydział polityczny 
POM. To oczywiście nie zachę- 

i ca do w ydajniejszej pracy. A 
przecież napraw dę można ina- 

j czej...
P raca kom bajnera jest zbyt 

! drogocenna by odnosić się do 
niej lekceważąco.

Jedyna rada  — przyśpieszać

następnych pól. Jasne, przy ta ­
kim system ie pod kom bajn 

zazwyczaj n ienajlepsze
m ierz K rzysiak został ciężko | dostaw ę brakujących części, a 
ranny . W szyscy oni należeli do gdzie to  możliwe' — wykony-

troli — tem po napraw  maszyn  ̂ re potrafiły zgromadzić n:e- p odągu  jadącego z
żniw no - omłotowych pozosta­
w ia w iele do życzenia. Istnieje 
obawa, że w niektórych ośrod­
kach na skutek poważnych 
opóźnień w rem ontach tych 
maszyn, część i. nich nie zosta­
nie przygotow ana do czasu roz­
poczęcia kam panii żniwno-omlo- 
towej.

Dotychczas w yrem ontow ano 
zaledwie ok. 57 proc. kom baj­
nów oraz niew iele w iększą 
ilość snopow iązałek konnych.

•zbędną ilość części zam ien­
nych, napraw iły  już wszystkie 
kom bajny i w iększość pozosta­
łych maszyn. Nieźle na ogó!
przebiegają prace przy n ap ra­
wie maszyn żniw no - omloto- 
wych w POM-ach województw: 
bydgoskiego, olsztyńskiego, ko­
szalińskiego, opolskiego i łódz­
kiego.

N atom iast w  pozostałych wo­
jew ództw ach, zwłaszcza, zaś w

obsługi 
Kutna.

W katastro fie  spłonęło 15 ey- 
| ste rn  ze spirytusem . P onadto

wać je we w łasnym  zakresie.
Dodajmy, że części zam ienne 

nie zaw sze są dobrej jakości. 
Zdarzyło się np. że zespół PGR

szły
pola.

Kombajn to nie 
snopowiązaika

Tu dochodzimy do ważnego
5 cystern  i parow ozy obu po-1 Kwidzyń otrzym ał z okręgowej problem u: czy w olno nam  go-

ko_ ; składnicy CZZR G dańsk łań- ! dzić się z faktam i, że kom bajnI ciągów uległy pow ażnym  uszko- , ......... , . . . , , * . ,j dzeniom . v  \ cuchy, które po dwóch godzi- i  kieruje się na pola, gdzie zbie-
Prow adzone je s t obecnie śledź nach próbnej pracy popękały, j fa^się Po 5, 6 czy 8 kw in tali z 

| tw o w celu szczegółowego u s ta -  i Oddzielną, palącą spraw ą jest ha
lenia przyczyn katastro fy .

(PAP)
¡zagadnienie ogum ienia do przy- 
i czep, potrzebnych do zwózki 
i ziarna. W tymże K widzyniu na

Przykłady takie  były w ubie­
głym roku częste.

W Zespole Biały Bór w

m łocarni i silników  spalino- i białostockim , w arszaw skim , rze- 
wy< h. z  innych maszyn, używa- j szowskim i lubelskim  POM-y 
nych w czasie żniw, stosunko- w yrem ontow ały dotychczas za- 
wo najlepie j przygotow ane są i ledw ie niedużą Ilość kombaj- 
ciągnikj j snopow iązalki ciąg-1 nów i innych maszyn. (PAP) 
ni ko we. 1

Czy dzieci mają dwdzić 
no wysokich obcasach?

i 24 posiadane przyczepy, tylko Zjednoczeniu Szczecinek posla- 
! cjo 9 są opony. A więc apel: j no kom bajn na pole ow sa, któ- 
szybetej dostarczać, ogum ien ie!; rego z ha zbierano 5—6 kw in- 

| Bez niego nie przejedzie się na- 1,0,1 v
w et kilom etra.

P R Z E G L Ą D  PRASY
C U D O T W Ó R C Y  —  

Nie T Y L K O  z Ż A R E K

Dziermikgj^ z „ T r y b u n o  
R o b o t n i c z e  j“, tow. M. 
K raszkiewicz postanow ił zde­
m askow ać „ćudotw órcę"-zna- 
cboia, „urzędującego“ w Żat* 
kach i nab ierającego  ludność. 
Udał się więc, nie m ając nic 
óo zarzucenia sw em u zdrowiu, 
do znachora, k tó ry  stawia! 
diagnozę na podstaw ie... obej­
rzenia moczu i w ręczył _mu 
bu telkę z moczem... końskim

h u ie lk ą
złotych»«Znachor potrząsnął 

I po za ink asow aniu  50 
stw ierd ził:

— N ic innego ty lk o  isch ias  * 
serce. Tak, lak , serdu szko ch o­
re... — m ów ił d ob rotliw ie  I do­
dał a u tory ta tyw n ie: M ocz tak 
hokazu je!

Z apisał m i w tedy cu d otw ór­
ca okład y z g lin y  na nogę a na 
serce napar z  kozłka lekar­
sk iego  (z tej rośliny w yrabia  
sią zw yk łą  walerianę)**.

Dalsze badania działalno­
ści znachora w ykazały, iż 
jego zarobki sięgają 60 tys. 
zł m iesięcznie: „cudotw ór­
ca“ dorobił się... jest w ła­
ścicielem dobrze zagospoda­
row anych 40 ha, willi w Dą­
biu i „w łości“ w woj. łódz­
kim. Gorzej, że jego prak* 
tyk* kosztowały już szereg 
istnień ludzkich.

„ P rz y w ie z io n o  do  m n ie  k i e ­
dyś  ~  opow iada dr G a w ędź ki
lekarz Ó irodka Zdrowia w j a j ­
kach -  pacjenta  z U g o tk i kolo  
L elow a. Z najdow ał suę on w o 
statnim  stadium  gruźlicy  P : 
T ego chorego D rzew ieck i *ec • 
na... żo łądek. L eczył przez okres  
roku, w  którym  to czasie orga­
nizm chorego doprow adzony zo 
stał do stanu kom pletnego w y n i­
szczen ia . N ie było już dla niego  
żadnego ratunku. Z jaw ili sD? 
k ied yś u m nie dwaj pacjenci * 
G łu ch ow ie i Siemie.ż.vc. L eczyn  
się u znachora ziołam i na r°P? 
w boku. Z*oła n ie pomogły* 
S tw ierdziłem  u nich bardzo za­
aw an sow an ego  raka w żołądku  
z przerzutam i. Na leczen ie  radem  
było za późno. C horzy um arli. 
W czerw cu 1953 r. zg łosiła  sję 
do innie pacjentka z W łodowic 
leczon a przez D rzew ieck iego na 
rzekom ą chorobę nerek. nrze  
w .eek i polecił je j stosow ać d ie ­
tę. R ozum iecie — d i e t ę -  -v 
pacjen tk a  ta była  w rzeczyw i­
stości chora n:t gruźlicę. a 
w yn iszczy ła  je j organizm . Le­
czyłem  k ied yś — opow iadał di 
G aw ędzkl — 15-letnią d z iew czy ­
nę N ow akow ską z Żarek. W y­
prow adzałem  ją z w idocznvr*i 
rezultatam i z wady serca W 
Czasie m ojeg0 poi v iu  na u r ­
lopie N ow akow ska udała «if do 
^bachora który uczyn ił w szv s‘ 
ko, bv zm arnow ać m oje dł g * 
s l*rania. N ow akow ska um arł i* •

niespraw ę. Przeciął — ale 
do końca. Bowiem:

„C udotw órca został areszto­
w any. Po trzech  m iesiącach  
zw oln iono go. Na rozpraw ie są­
dow ej znachor m iał odpow iadać  
z w olnej stopy. Przez dłuższy  
czas ciągnęła  się sta le  odracza­
na rozpraw a sądow a. Po za­
kończeniu rozp raw y... N ie, m y­
lic ie  się. Znachora n ic odpro­
w adzono — lak jak  m ożna by 
przypuszczać — do w ięzien ia . 
O pjścił on sa lę  sądow ą z pro­
m ieniejącą m iną i w spokoju  
ducha, tr ium faln ie  pow rócił do 
d oiru “.

Stało się tak, poniew aż: 
D Wydział Zdrow ia nie za- 
jnteresowa! się spraw ą, 2) 
nie powołano komisji lekar­
skiej, która oceniłaby dzia­
łalność znachora, 3) o sk a r­
żono go tylko o nielegalne

sow an le  tych  m etod , (ak ie s to su ­
jem y do ch u ligan ów . O prócz su ­
row ych kar, pu b liczn e  o g ła s za ­
nie  n azw isk  I a d resów  w in o w a j­
ców . A m oże  nie b ęd zie  rzeczą  
p rzy jem n ą , qdy zaczn ą  padać  
nazw iska  n iera z  zn an e  t w da­
nym  środ ow isk u  naw et sza n o ­
w ane?“
Przede w szystkim  zaś in ­

stancje  adm in istracy jne  i o r­
ganizacje społeczne w m iejs­
cu pracy uchylającego się od 
płacenia alim entów  mogą w y­
wrzeć nań skuteczny nacisk.

K P A SPORT

uprawianie praktyki lekar­
skiej. Rezultat: w yrok ska-
zujący na 3 miesiące w ięzie­
nia (odsiedział) i 150 zl grzy­
wny (co przy zarobkach 60 
tvs zl miesięcznie nie stano­
wi ’ poważniejszego wydatku).

I co dalej? A utor d rug ie­
go z kolei a rtyku łu  w „T ry­
bunie R obotniczej“ na ten 
tem at, pisze:

w ie le  osotł zajm ujących czo­
łow e stanow iska w iv>w:ecie 
pow iedziało m i, że znachor na­
da) przyjm uje. j

I ostatn i fakt. Znachor ostat­
nio złoży! podanie o rew izję  
w yroku jego  zdaniem  m espta- 
syied liw ego. żadai un iew inm e- 
nia“ .
Mamy pytanie: ile a rtyku ­

łów potrzeba jeszcze w „Try- j 
bunie Robotniczej“, aby Wy­
działy Zdrow ia PRN w Za­
wierciu i W RN w Stalinogro- 
dzie przestały tolerow ać dz ia ­
łalność „uzdrow iciela“, który 
w ypraw ia na tam ten św iat?

SPRAW A ALIMENTÓW

Lekarze próbowali inter­
weniować, by przerw ać te 
Praktyki. D arem nie — Wy- 
dziaj Zdrowia Rady Narodowej 
w , Zaw ierciu pom ijał skargi 
Milczeniem, a w vdzial finan- 
s°'-vy PHN w ydal znachoro- 
VVl k a rtę  rejestracy jną.

„ N o w i n y  R z e s z ó w -
;s k i e“ zam ieszczają artykuł 
pt. „W yrok je s t słuszny ale..." 
A rtykuł dotyczy spraw y ali­
mentów. Oto np.:

„S zesn a sto letn ia  d z iew czyn a , 
zatru d n ion a  przy kopaniu  z iem ­
niak ów , p racow ała  u Józefa  
Śm iałka — zosta ła  m atką. Sp ra­
w ę oddała do sądu.

P ro cesy  c iągn ą  się  już c z te ­
ry lata. Wyrok sądu  za kaz 
dym  razem  orzek a: Jozef Śm ia­
łek zam ieszk a ły  w Budach Łań­
cu ck ich , w inien  p łacić  na u trzy ­
m an ie sw ej p o za m a łżeń sk ie i rór 
ki K rystyny . 180 zł m iesięczn ie . 
Ale Józef Śm iałek nie płaci, an> 
nie odb yw a za są d zo n ej mu ka 

I *-y“-
! Śm iałek zw leka z płaceniem 
alim entów  i «n i kom ornik, ani 
sąd nie potrafią go do tego 

i zmusić
j Takich spraw  jest w iele i 
czasem naw et s ta ją  się źród- 

! !em tragedii. Gazeta konk lu ­
duje

D
bu; 'opiero artvku l w „Try-

n,e Robotniczej" przeciął i

„Gdy winie sp osob ów , jahtmi 
p o słu g iw an o  s ię  d o ty ch cza s  z a ­
w iod ło , byłob y p o ż ą d a ń , zasto-

„G I o s K o s z a l i n -
s k i“ zajm uje się w artykule , 
^.Gdy K P pom aga sportow ­
com “ isto tną spraw ą. P rzed ­
stawiciel redakcji udał się w 
Złotowie do przew odniczącego 
PK K F i zadał m u pytanie: 
„Jak  K om itet Pow iatow y 
PZ PR  w Złotowie in teresu je  
się sportem ?“. „Sądząc ze 
sm utnego doświadczenia v? 
S łupsku, Św idwinie, D raw ­
sku czy Koszalinie • pisze 
gazeta _ dziennikarz spo­
dziew a! się utyskiw ań i ża­
lów. Tymczasem usłyszał coś 
wi-ęcz odmiennego“. Okazało 
się iż:

„K om itet w cod zien n ej p rak ­
ty ce  stara  się rea lizow ać w 
ch w ałę  Biura P o lityczn ego  KC 
n aszej partii. Pow ażnym  o s ią ­
g n ięc iem  tow arzyszy  z KP było  
n aw iązan ie  sy stem a ty czn eg o
kon taktu  z pow iatow ym i in stan ­
cjam i sportow ym i. K ierow nik  
W ydziału  Propagan dy KP tow. 
Sk rętn y byw a na p osied zen iach  
p rezyd iu m  PKKF, zag ląda  też 
na zeb ran ia  sek cji sp o łeczn ych , 
czę s to  w zyw a do s ieb ie  d z ia ła ­
czy  na rozm ow y ind yw idualn e  
lub narady. Tam. w KP, n ie jed ­
nem u ak tyw iśc ie  sportow em u  
„natarto  u sz u “ za próby kapę  
row an ia , n iejeden  otrzym ał cob- 
rą radę. w sk azów k ę lub pom oc. 
Np. gd y  stw ierd zon o , iż w no­
w op ow sta łym  kole Startu za p a ­
now ała  n iezdrow a atm osfera , 
sp rzy ja ją ca  k ap erow nictw u . tow  
Sk rętn y z m iejsca  in terw en io ­
wał. Jedni zosta li uk aran i, inni 
otrzym ali w sk azów k i jak należy  
pracow ać.

N iejed n ok rotn ie  to w a rzy sze  z 
aparatu  p artyjn ego  pom agają  
d zia łaczom  sportow ym  w rea li­
zacji tru d n ie jszy ch , bardziej 
sk om p lik ow an ych  zadań. Jako 
za sad ę  p rzy jęto , iż tow arzysze  z 
KP w y jeżd ża ją cy  w pow iat, zaj 
mu ja s ie  m in. tak że sp ra w a ­
mi sp ortu . Dzięki t e m u  aktyw  
LZS ma u łatw ione zadanie. Lu­
dzie w iedzą , że w pow. złotow  
skim  sp ortow cy  m ają zap ew n io ­
ną o p iek ę  ze śtron y  partu* .
W łaściwy stosunek K P do 

spraw  sportu  oddziałuje rów ­
nież na inne instancje, m. in 

j na Pow iatow ą Radę Narodo- 
| wą. k tórej prezydium  dba o 
¡ rozwój sportu na swoim tere- 
i nie.

Z dobrego przykładu złotow ­
skiego winny korzystać rów* 

i nież inne kom itety pow iato- 
| we — w tedy będzie mniej b ra ­
ków w rozw oju naszej ku ltu ry  

i fizycznej.
JOTER

ŁÓDŹ. Pantoflć  na. wysokim  
j obcasie z  cala pewnością nie sa 
w łaśc iw ym  o b u w iem  dla dzieci. 
.4 jed n a k  w  łódzkim  Domu 
Dziecka TiłHD za jm u ją  one po­
czesne miejsce na ' pólkach  

j działu obuwniczego, podczas 
\ gcly w ielu  rozmiarów sandał- 
j leć w  dla dzieci i tzw. w yw rotek  
i d la  niemoiuląt n ie  można tam  
kupić. (PAP)

Jakie pola wybierać?
Rozmawialiśm y ostatn io  z 

grupą kom bajnerów , zasięgaliś­
my opinii na tem at podstaw o­
wych trudności w ich pracy.

Jest rzeczą absolutnie pew ­
ną. że kom bajny będą w łaści­
w ie w ykorzystane, gdy sk ieru ­
je się je na odpow iednie pola, 
bez kam ieni, gdy już dziś u sta ­

lali. W Zespole Czaplinek, vv 
tymże Zjednoczeniu kom bajne­
ra Korzeniow skiego skierow ano 
do gospodarstw a Rakowo, na 8- 
hektarow e pole obsiane żytem. 
Zebrał tam  po... 4 kw in tale  z 
ha.

K om bajnerzy o te j spraw ie 
m ów ią krótko:

— Szkoda było benzynj'.
— Zapomnieli nasi dyrekto­

rzy, że kom bajn to nie snopo- 
w iązałka, że może on młócić 
i to dużo.

Spraw a następna •— organ i­
zacja transportu . W roku ubie­
głym w Zespole PGR G ierkiny. 
w spółdzielniach rejonu POM 
Tychowo itp., n ieraz kom bajne- 

j rzy długo oczekiwali na rozła- 
1 dow anie zbiorników  ze zbożem, 
| tracąc cenne m inuty i godziny.

W Zespołach PGR Poturzyn. 
Krzywica (woj. lubelskie) kom­
bajny miały długie przestoje z 
powodu braku paliwa. We 
w szystkich tych w ypadkach za­
wiódł transport. Dlatego w ro- 

| ku bieżącym należy go przy- 
| gotować szczególnie pieczołowi­
cie. W zjednoczeniach podle- 

I gł.ych CZ Szczecin opracow ano 
już dokładne plany: jakim i 

j środkam i transportow ym i będą 
dysponow ały PG R-y, gdzie bę- 

j dą suszarnie, grupy m onterskie 
itp. Zjednoczeniom tym jednak ­
że brak  około 40 jednostek 

'¡transportow ych, w  CZ Olsztyn 
| b rak  ■ natom iast około 180 jed- 
i nostek.

Przed tymi więc, zjednocze­
niam i PGR, POM -am i, gdzie 
pracow ać będą kom bajny, wy­
lan ia  się piine zadanie: zapew ­
nić odpow iednie środki tran s­
portowe, ustalić czy ziarno  bę­
dzie się wozić luzem, czy w 
w orkach (nakłady pracy przy 
wożeniu zboża luzem są cztery 
razy niższe niż przy w orkow a­
niu) przydzielić na s ta le  do 
brygad kom bajnow ych ciągniki 
i przyczepy, itp.

Spraw  natu ry  organizacyjne) 
jest wiele. Trzeba przygotować

Duża stawka — 
duży wysiłek

Szczególnie więc pieczołowi- 
j  cie obow iązane są zająć się 
- wszystkimi spraw am i zw iąza- 
| nymi z pracą kom bajnów  za­
rów no C entralne Zarządy PGR 

i jak  i C entralny  Zarząd POM,
' które w ubiegłym  roku me 
1 zawsze przejaw iały dosyć ener- 
| gii, by sw oje słuszne zarządze­
nia w prow adzić w życie.

W ydaje się także, że i orga- 
! nizacją pracy, i w arunkam i by- 
| towymi kombajnerów-, i stałym  
1 inform ow aniem  ich o  w ynikach 
! „konkurentów “ szczególnie ży­
wo zająć się powinny organi- 

| zacje party jne  w PGR. w POM i 
w spółdzielniach produkcyjnych, 

i Od ich doglądu w niem ałej 
| m ierze zależy szersze niż do- 
j tychczas w-prow-adzanie do na- 
i szej wsi nowoczesnej, postępo- 
w ej techniki.

i W arto też, by kom itety pó- 
'w ia tow e i w-ojew-ódzkie partii 
| nie dopiero w czasie żniw- biły 
i na a larm , że źle jest z w yko- 
! rzystaniem  kom bajnów , lecz już 
idziś system atycznie śledziły 
całość przygotowań przedżniw- 
nych, przygotow anie kom baj­
nów.

S taw ka w te j w alce jest 
¡w ielka. Chodzi o sprzęt zbóż z 

praw ie pól m iliona hektarów .
Niechże więc wysiłek nie bę­

dzie mniejszy od te j staw ki.

A. SROGA

Spojrzenie w przyszłość komunikacji miejskiej
IV sesja Stołecznej Rady Narodowej

Ocena działalności ł program  
rozwoju kom unikacji m iejskiej 
W arszawy byty głównym te ­
m atem  obrad ostatn iej IV zwy­
czajnej sesji S tołecznej Rady 
Narodowej.

Jak  to  w ykazała analiza, 
istn iejące urządzenia i tabor za­
spokajają  zaledw ie w 60 pro­
centach potrzeby naszego m ia­
sta. R eferent — dy rek to r M iej­
skiego P rzedsiębiorstw a Komu­
nikacyjnego, radny tow. inż. Z. 
Lilpop zobrazow ał na licznych 
przykładach 1 udow odnił licz­
bami, że rozwój i odbudowa 
zniszczonych po w ojnie niem al 
zupełnie urządzeń i taboru ko­
m unikacyjnego nie nadążały za 
tem pem  rozwoju życia m iasta.

Dlatego też, m. in. mimo du­
żego wysiłku załóg przedsię­
biorstw  m iejskich, kom unika- 

| c ja  wciąż mocno kuleje. I cho- 
| ciąż wozów autobusowych ma- 
| my już praw ie dw ukrotnie wię- 
| cej niż przed wojną, a liczba 
! wozów tram w ajow ych zbliża 
| się do stanu  przedwojennego, 
choć m am y nowy środek loko- 

j mocji — trolejbus, to  tabor jest 
; wciąż niew ystarczający. Bo też 
! rocznie środki kom unikacji 
i m iejskiej przewożą obecnie 
i  trzykrotnie w ięcej pasażerów 
! niż w latach przedwojennych.

Podania w biurkach 
a kredyty w banku

[ du je  w  latach 1955—1957 znacz- 
| ną rozbudowę sieci tram w ajo- 
j  wej i zaplecza m iejskich przed- 
; siębiorstw  kom unikacyjnych. 
| P rzypom nijm y sobie w w iel­

kim skrócie, co mówi ta  uch­
w ała:

Jeszcze  w  br. m a być oddany  
j do eksp loatacji p ierw szy odcinek  

w ie lk ie j trasy łączącej północ  
W arszawy z południem  od al. Je- 

I rozolim skich  poprzez Trasę N -S do 
i ul. s ta w k i i u l. N ow otki, w na­

stęp n ym  roku linia ta od al. Je*
I rozolim&kich pob iegn ie do ul. Ra­

k ow ieck iej. W roku 1957 w ydłu ży  
I s ię  w  k ierunku północnym  i po­

przez n ow y  w iadukt nad toram i 
kolei dojdzie do ul. S to łecznej i 
P otock iej.

W latach  J95R'57 w ybudow ana zo ­
stan ie  lin ia  t r a m w a jo w a  do W ila­
n o w a  od ul. Pu ław sk iej poprzez 
teren y  obecnej zajezdni, S łoneczna. 
Podchorążych, Now oparkow ą, Czer­
niak ow ską, Pow sm ską.

Za dwa lata ul. Okopową p o łą ­
czy z ul. Obozową now y odcinek  
torów  tram w ajow y uh. W tym że sa­
m ym  roku trolejbus z ul. Sw ię- 

j tok rzyskiej przez u lice  Prostą, Ka­
sprzaka dojeżdżać będzie do ul. 
Sow iń sk iego  na Woli. Now a lin ia- 

j odnoga trasy m lociń sk iej pob iegn ie  i  w kierunku W aw rzyszew a, do no- 
i wej zajezdni.

tej uchw ały, na w ielkim  plan 'e 
W arszawy z nakreślonym i 
istniejącym i trasam i kom uni­
kacyjnym i, zapaiały się różno­
barw ne linie pokazujące nowe 
trasy, zapalały się kolorowe 
kw adraty  i tró jkąty  pokazują­
ce m iejsca nowych zajez­
dni, w arsztatów  i podstacji. 
Plan ten pomógł radnym  oce­
nić słuszność rozmieszczenia 
nowych linii kom unikacyjnych 
i urządzeń technicznych.

Do 10 VII br. Prezydium  St. 
R. N. przy współudziale kom i­
sji zatw ierdzi plan realizacji 
program u rozwoju kom unikacji.

N ajw iększą  jed n ak  in w estycją  
będzie tak zw ana t r a s a  m ostow a  
łącząca Żoliborz z Ż eraniem  przez 
now y m ost kolo  C ytadeli.

Błędne teorie niektórych grup 
¡ urbanistów , rugujących tram ­

waj z ulic stolicy w pierw ­
szych latach po wojnie, do- 

i prowadziły do absurdalnej, a 
zarazem katastro falnej sytuacji. 
Na wielu istniejących liniach 

: tram w ajow ych nie można, na- 
! w et gdyby były nowe wozy 
I zwiększyć ich liczby, gdyż zdol­

ność przepustow a ulic jest 
| u szczytu. 80 proc. linii 
tram w ajow ych przebiega bądź 
to  przez pi. Dzierżyńskiego, 
bądź przez skrzyżowanie al. Je- 

| rozolimskich z M arszałkowską.
Stąd też konieczność budowy 

nowych tras tram w ajow ych 
Dla w zrastającego taboru 

j konieczność budowy zaplecza 
1 technicznego, dla w zrastającej 

załogi — urządzeń socjalnych i 
i kulturalnych.

N ajbliższe trzy lata przyniosą  za­
łogom  przedsiębiorstw  kom unik a­
cy jn ych  szereg now ych  ob iektów  
zaplecza techn icznego  i urządzeń  
socja lnych . I tak pow stan ie  za ­
jezdn ia  na w aw rzy szew ie  na 250 
w ozów  tram w ajow ych, zajezdnia j 
autobusow a przy ul. W oronicza, 
zajezdnie tro lejbu sow e na ul. | 
C hełm skiej i Sow iń sk iego , zajezd- i 
nia taksów kow a na G rochów ie na j 
200 sam ochodów . W ybudow ane zo- j 
staną w arsztaty e lek tryczn e  przy 
ul. S iedm iogrodzkiej, baza m aga­
zynow a przy ul Obozowej i W io- j 
ściań sk iej. 9 podstacji en ergety - I 
cznyoh, 3 żłobki i przedszkola, bu- i 
dyn ek  socja ln y  i adm in istracyjny i 
MPK.

Co jednak  charakterystycz 
nego ujaw niło  się w dysku­
sji. Radni patrzyli daleko w \ 
przyszłość. Zarów no radny O- 
kęcki jak  i wielu innych dy­
skutantów  dom agało się kom ­
pleksowego planow ania układu j 
kom unikacyjnego stolicy. W yra- i 
zili to dobitnie radni A . Witą-1 
rek i Szer Oraz zastępca radne­
go M. Latoszek, którzy doma- 
gali się naukow ych badań nad 
układem  kom unikacyjnym  sto­
licy, stw orzenia dobrej facho- j 
wej komórki studiów . Radni j 
zw racali uwagę na niepokojące 
zjaw isko ^ślimaczego tem pa r e - ! 
alizacji budowy zaplecza tech­
nicznego przedsiębiorstw  komu- j 
nikacyjnych. Radni K lim aszew ­
ski i M azanek pracownicy na­
szej kom unikacji przedstaw ili | 
radzie trudności z jakim i bo­
rykają  się przedsiębiorstw a ko^ 
m unikacyjne i ich załogi.

Tabor przed siębiorstw  w zrośnie  
w ciągu tych trzech lat o 385 
tram w ajów , 35 trolejbusów , 230 au­
tobusów  oraz . 45« tak sów ek.

Z pomocą przyszła m iastu 
uchw ala Prezydium  Rządu z 
5.I I I .1955. U chw ala ta przewt-

j Dzięki uzyskaniu  now ych autobu- I 
! sów  jeszcze w br. przedłuży się 
i n iektóre lin ie np. ,,113-bis“ do gra- i 
I n icy  m iasta do osied la B łota, ,.117‘' j 

— do osiedla Las, „122“ — do u!
| G w iaździstej. W latach następnych  
i projektuje  się  stw orzen ie  kilku no- 
: w ych linii a tn. in. z pl. Trzech  
! K rzyży przez pl. Szem beka. Za- 
| m ien iecka, M iędzyborską do al. 

W aszyngtona. z Dw W ileńskiego  
z ul K olejow ą przez m ost Śląsko- 
Dąbrow ski. z Okęcia przez Opacz. 
Salom ee na Wolę z pl. K om uny  
Paryskiej do P laców ki, oraz z 
Dw. W ileńskiego na T argów ek.

W m iarę jak  referent zapo­
znaw ał radnych ze szczegółami

Dobrze się więc stało, że rad ­
ni wybiegli znacznie w przysz­
łość, że nie chcą więcej siu- j 
diów układu kom unikacyjnego j 
na żywym ciele m iasta, ale re­
alizacji głębokiego, dobrze prze­
myślanego. w ystudiowanego 
próg rantu rozwoju i układu ko-i 
m unikacyjnego. Boć przecier 
kom unikacja to nerwy miasta, 
od jej właściwego działania za­
leży życie m iasta.

BYDGOSZCZ (kor. w t) . W
I i II kw arta le  br. państw o 
przeznaczyło na budow nictw o 
gospodarcze t m ieszkaniow e w 
indyw idualnych gospodarstw ach 
chłopskich woj. bydgoskiego 
kredyty w wysokości 4.900 
tys. zł. Na zakup cieliczek, ja ­
łówek i krów  przeznaczono 
3.500 tys. zł, na podniesienie 
produkcji roślinnej — 1.230 tys. 
zl na rozwój pszczelarstw a — 
140 tys. zł.

W 100 proc. dotarły  do chło­
pów fundusze, przeznaczone na 
budow nictw o gospodarcze i 
m ieszkaniowe. Dzięki pomocy 
państw a, szczególnie szerpko 
rozw inęło się budow nictw o w 
powiecie Upnowskim, jednym  z 
najbardziej zacofanych ekono­
micznie pow iatów  w ojewódz­
tw a bydgoskiego.

Np. grom ada Czernikow o w 
tym powiecie s ta ła  się m a­
łym „zagłębiem budow lanym ". 
W trakcie  budowy znajduje 
się tam  około 20 budynków 
gospodarczych. Również w li­
cznych grom adach powiatu 
bydgoskiego napotkać można 
szybko irosnące ku górze m ury 
zabudow ań gospodarskich.

Praw ie w całości rozprow a­
dzono przyznane w I j II 
kw artale  br. kredyty na za­
kup inw entarza. Oprócz pow ia­
tu Chojnice, w którym  pozo­
stało do rozprow adzenia 40 tys. 
zl wszystkie pow iaty w yko­
rzystały przeznaczone na ten 
cel kredyty.

N iezadow alająco natom iast 
w ygląda rozprowadzenie środ­
ków finansow ych, przeznaczo­
nych na wzrost produkcji ro­
ślinnej jak np. na likw idację 
odłogów, zagospodarowanie łąk.

gospodarkę w arzyw ną 1 sado­
wnictwo.

Z przyznanych na fen cel w T 
i II  kw arta le  br. 1.230 tys. zł, 
rozdzielono dotychczas między 
gospodarstw a indyw idualne 700 
tys. zł. Ani jeden pow iat w 
woj. bydgoskim  nie może w y­
kazać się pełnym  w ykorzysta­
niem  tych kredytów . A są i ta ­
kie pow iaty , k tóre z funduszów 
przeznaczonych przez państw o 
na w zrost p rodukcji roślinnej 
nie pobrały  dotychczas ani jed­
nej złotówki. Należy do nich po­
w ia t Inow rocław , który  o trzy­
m ał 53 tys. zł. W pow iecie wło­
cław skim  z 54 tys. przeznaczo­
nych na w zrost produkcji ro ­
ślinnej zaledw ie 10 tys. roz­
dzielono między chłopów.

W inę za to. że pow ażna część 
k redytów  przeznaczonych na 
rozwój produkcji roślinnej nie 
do tarła  jeszcze do chłopów, po­
noszę przede w szystkim  prezy­
dia G rom adzkich Rad N arodo­
wych, op iniu jące w nioski sk ła­
dane przez chłopów. N ajw ięk­
sze zaległości w opiniow aniu 
w niosków  posiadają  G rom adz­
kie R ady N arodow e pow iatu 
inow rocław skiego. Nie p rzesła­
ły one dotychczas do Pow iato­
wego Z arządu R olnictw a (PZR 
zatw ierdzają  w nioski i p rzesy­
ła ją  je do banku) an i jednego 
podania chłopskiego mimo, iż w 
prezydiach GRN leży ich ponad 
100, w tym w iększość z da tą  
w pływ u luty i m arzec br.

Dużą porcje w niosków  do za­
opiniow ania ma rów nież G ro­
m adzka Rada N arodow a w Sm i- 
łowicach w pow iecie w łocław ­
skim.

Ciekaw i jesteśm y na co cze­
k a ją  tow arzysze z tych GRN?

(k. ch.)

Korespondencję Piotra Wielkiego 
odnaleziono w Polsce

W, drugim  punkcie obrad se­
sja przy okazji wyborów du 
kolegium odwoławczego przy 
Prezydium  St. R N. dokonała 
oceny pracy dotychczasowego 
składu kolegium. O obradach 
tych poinform ujem y w następ­
nym num erze naszego pisma.

(0

In s ty tu t  Historii Akademii  
Nauk Z S R R  — opracowujący  
obecnie wydanie zbioru doku­
m en tó w  i pism Piotra Wielkie­
go — zwrócił sie w  ub, roku do 
zespołu pracowników nauko­
w ych  Ins ty tu tu  Polsko - Ra­
dzieckiego z prośbą o przepro­
wadzenie poszukiw ań materia­
łów archiwalnych dotyczą ryci 
stosunków cara z Rzeczpospo­
litą. N aukow cy  polscy spiesząc 
z pomocą sw y m  radzieckim ko­
legom przystąpili  do poszuki-

j wań. M. in. przed k ilkunastu  
dniami w  jednej z bibliotek  

! krakowskich, odnaleziono teką  
i zawierającą 38 oryginalnych li­
stów i pism Piotra Wielkiego z 

j lat 1707 — !7?J 35 spośród nich 
| — to listy cara do Andrzeja  
Sieniewslciego hetmana w ie lk ie­
go koronnego  i kasztelana kra­
kowskiego. Szczególnie cccr.y 
jest list datowany z 1708' roku, 
pisany własnoręcznie przez Pio­
tra. (PAP)
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Wina i kara

kich kolejarzy
P ra sa  nasza często pub liku je  

ia k ty  uk a ran ia  przestępców . 
Je s t to celowe i pożyteczne. 
A le k ry je  się w tym  niebezpie­
czeństwo, gdy kara  za p rzestęp­
stw a  na skutek  n iepublikow a­
nych już okoliczności łagodzą­
cych jest n iew spółm iernie n i­
ska  i zachęca do w ystępków. 
Np. kradzieże w  sk lepach , 1 
m anka, fałszow anie produktów  
są piagą, k tó rą  trzeba wytępić. 
Tym czasem  przed kilku dniam i 
(po raz chyba dziesiąty) prze­
czytałem  w ..Życiu W arszaw y“ :; 
..kierow niczka sklepu za falszo-j 
w anie  śm ietany i m leka skaza- 1 
na  została na 3 m iesiące w ię­
zienia z zaw ieszeniem  kary“ .

Całem u społeczeństwu w iado­
mo, że tacy kierow nicy sklepów 
— na tysiączne sum y ok radają  
k lien tów  — a k ara  za to... trzyj 
m iesiące z zaw ieszeniem . Przed

dw om a m iesiącam i czytałem : 
..M anko . w yniosło 600.000 zł. 
K ara 2 ła ta  w ięzienia“.

Często spotykam  się ze zda­
niem , że ludzie nie dziw ią się 
licznym w ypadkom  nieuczciw o­
ści personelu sklepów, gdyż 
tak  bardzo niskie kary  nie od­
strasza ją  od popełniania k ra ­
dzieży. K radzież kilkudziesięciu 
tysięcy złotych i k ara  kilku 
miesięcy, czasem naw et w  za­
w ieszeniu, w idocznie niektórym  
się opłaca.

Są tu  dw a problem y. P ierw ­
szy to o w iele za łagodne kary 
i drugi: przy publikow aniu  za­
niżonej kary  trzeba ją uzasad­
niać i w skazać konkretn ie, ja ­
kie to szczególne okoliczności 
łagodzące spowodowały tak ni­
ski w ym iar kary.

ZBIGN IEW  M ILLER 
WARSZAWA

Czas stanął w miejscu
Od czasu do czasu żołnierze 

naszej jednostki w yjeżdżają do 
Państw ow ego O środka M aszy­
now ego w Rzepinie. Pom agam y 
przy rem oncie maszyn, prze­
prow adzam y pogadanki it.p. 
R ów nież urządzenie świetlicy, 
jak  i sam o jej o tw arcie  odbyło 
się przy udziale żołnierzy na­
szej jednostki. Św ietlicę ozdo­
biliśm y różnym i dekoracjam i. 
Zrobiliśm y fotogazetkę i gazet­
kę ścienną, tablicę przodow ni­
ków  pracy, ak tua lne  hasła itp.

U płynął p raw ie rok. , N ie­
daw no odw iedziłem  POM w 
Rzepinie. Tym razem  pojecha­
łem  w raz z naszym  zespołem 
artystycznym , który dal dla 
przodow ników  POM bogaty i 
urozm aicony program , a potem  
o rk ies tra  nasza przygryw ała do 
zabaw y tanecznej. W szystko to 
odbyło się w  te j sam ej św ietli­
cy. Oczom nie chciałem  wierzyć. 
W szystko co zrobiliśm y w ubie­
głym  roku przy dekorow aniu  
św ietlicy, do dnia dzisiejszego 
przetrw ało . Ta sam a fotogazet- 
ka, te sam e artyku ły  w gazet­
ce ściennej. Ci sam i przodow ni­

cy pracy. Te sam e n ieak tualne  
już hasta  z tą  tylko różnicą, 
że okryła je  dziesięciomiesięcz­
na  w arstw a kurzu. A przecież, 
jak  m nie poinform ow ano, jest 
w POM tzw. etatow y św ietlico­
wy, jest tam  i kolo ZMP. Dość 
często w tej św ietlicy odbyw a­
ją  się zebran ia  załogi POM.

POM Rzepin jak  się dow ie­
dzieliśm y był kiedyś jednym  z 
przodujących, dziś za jm uje  jed­
no z ostatn ich  m iejsc w  wo­
jew ództw ie. Przyczyny tego 
w ydaje m i się należy szukać w 
tym, że w w ielu w ypadkach 
odryw ano produkcję od pracy 
m asow o-politycznej i na od­
w rót. A przecież POM pow inien 
prom ieniow ać na  okoliczne 
wsie, i pomagać w zakładaniu  
spółdzielni produkcyjnych.

Dobrze by było, gdyby orga­
nizacja p a rty jna  położyła w ięk­
szy nacisk na zagadnienia ku l­
tu ralno-ośw iatow e i by pomogła 
jej w tym  organizacja ZM P i 
dyrekcja POM.

WACŁAW ŁOJEW SK I 
J . W.

K ie d y  b ęd zie  p o rzą d ek ?
K bka la t tem u została w ybu­

dow ana i oddana do użytku 
Szkoła Podstaw ow a n r 38 i 
n r  75 w jednym  gm achu przy 
ul. M azowieckiej. Poniew aż szko­
ła ta  me jes t w idoczna od fron­
tu , zaniedbano jej w ykończenie, 
ja k  rów nież do chw ili obecnej 
n ie  uporządkow ano dużego p la­
cu szkolnego. W roku ubiegłym  
w  czasie w akacji postawiono 
rusztow ania. Do tej pory czeka­
ją  one i zasłan ia ją  dzieciom 
św iatło  dzienne.

K ierow nictw o szkoły i perso­
nel św ietlicy m ają  dużo kłopo­
tów, aby dopilnow ać <fźieci, któ. 
re  często, w chodzą na rusztow a­
nia. Dzieci, które p rzebyw ają w 
św ietlicy, chcąc być na pow ie­
trzu . b iegają  po niebezpiecznym 
i nie uporządkow anym  terenie 
lub, co gorsza, wychodzą poza

i obręb szkoły na gruzy przy ul. 
M azowieckiej, zam iast baw ić się 

j obok szkoły. W konkretnym  
przypadku syn mój, uczeń 

1 pierw szej klasy, wyszedł wraz 
| z g rupą chłopców ze świetlicy 

na sąsiednie gruzy i w padł w 
| dół, kalecząc tw arz. Dobrze, że 
i nic pow ażniejszego tym  razem  
i się nie stało.

P ow staje  pytanie, kto bedzie 
i odpow iedzialny za ew entualne 
! nieszczęście? Czy można tu  wi- 
| nić tylko k ierow nictw o szkoły 
I lub św ietlicy? Na pew no nie!
| T rzeba ,im  pomóc, by jak  n a j­
szybciej wykończyć szkołę i 

I uporządkow ać i ogrodzić plac 
szkolny, gdzie pod okiem świet- 

| licżanld m ogłyby dzieci bawić 
się bezpiecznie.

ANNA CELENIK 
W arszaw a

Siadem listów naszych czytelników

„To jaż siało si? tradycją’
D nia 20 m aja  br. pod powyż­

szym  ty tu łem  opublikow aliśm y 
korespondencję  tow. A leksan­
d ra  Pytkę, który  pisał, że w 
1950 roku redakcja  ,.Głosu Ro­
botniczego“ ufundow ała nagro­
dę przechodnią za najlepszą ga­
zetkę ścienną, k tó rą  wówczas 
zdobyła gazetka W idzewskiej 
Fabryki M aszyn W łó k ien n i-! 
czych. Mimo zapowiedzi przed- ! 
stawicie! i redakcji, konkursów  
tak ich  w ięcej już nie u rz ą d z a -; 
no.

W odpowiedzi na zamieszczo-1 
ną  no ta tkę  otrzym aliśm y wy- j 
jaśn ien ie  z „Głosu Robotnicze­
go“, że istotnie, po ufundow aniu  ; 
nagrody, k tórą  w 1950 roku 
przyznano zespołowi W idzew- i

skiej Fabryki M aszyn W łókien­
niczych, redakcja  w latach na­
stępnych n ie  w ystępow ała z 
in ic ja tyw ą urządzania  w ystaw  
gazetek ściennych i w ten  spo­
sób nagroda pozostała w 
„W FM W “. Zarów no korespon­
dencja tow . P y tkę  jak  i inne 
sygnały św iadczące o poważ­
nym  zan iedbaniu  gazetek 
ściennych w łódzkich zakładach 
pracy skłoniły redakcję  do za­
jęcia się tą  sp raw ą. W drugim  
półroczu br. redakc ja  „Głosu 
Robotniczego“ przystąpi do zor­
ganizow ania w ystaw y i u fundu­
je  nagrodę tym  razem  n ap raw ­
dę przechodnią dla najlepszego 
zespołu redakcyjnego gazetki 
ściennej.

S tra jk  70 tysięcy b ry ty jsk ich  ., 
i m aszynistów  i palaczy . kolej o- j 
| wycłi, k tó ry  w ybuchł w  noc j 
| przed Zielonym i Św iątkam i, | 
trw a  już trzeci tydzień, i 
Pom im o proklam ow ania stanu  i 

i  w yjątkow ego przez konserw a- j 
j tyw ny rząd, którem u w na- I 
■ gońce przeciw ko stra jku jącym  
! dzielnie sekunduje  k ierow ni- j 
; ctw o L abour Party , w szelkie ■ 
i  próby złam ania s tra jk u  ponio- j 
I sły fiasko.

Jak ie  jest podłoże s tra jk u ?  i 
] M aszyniści i palacze w alczą w | 
obronie sw ej stopy życiowej, 
pow ażnie zagrożonej w zw iąz- I 
ku z podw yżką kosztów j 

| u trzym ania. Zdecydowali się 
j oni przystąpić do s tra jk u  po j 
] długich i darem nych rokow a- j 
| niach o podwyżkę z przedsta- j 
i w icielam i rządu i B ry ty jsk iej j 
j Kom isji T ransportow ej, k tóra j 
| p rzejęła adm in istrac ję  kolei 
I bryty jsk ich  po ich „nacjonali- j 
j zacji“ w  1948 roku. Ale Bry- I 
| ty jska K om isja T ransportow a, I 
| k tó ra  w ypłaciła  w  sw oim  cza- | 
i sie setk i tysięcy funtów  kom- i 
I pensaty byłym  w łaścicielom j 
| kolei —- odm aw ia teraz  zaspo-" 
i kojenia niew ygórow anych żą- 
! dań m aszynistów  i palaczy. Ma- j 
Iszyniści i palacze żądają  pod- 
I w yżki płac dla na jbardzie j w y- j 
kw alifikow anych robotników  o
5 szylingów i 6 pensów  tygo- I 
dniowo, a dla na jm nie j w ykw ali j 
filcowanych — o 1 szyling i 6 
pensów. By zdać sobie spraw ę, | 
jak ie  to  jest żądanie, w ystar- I 
czy powiedzieć, że 1 szyling i
6 pensów — to cena zaledw ie 

i trzech pocztówek! Ż ądania te
odrzuciła K om isja T ransporto- j 

! wa, na co Zw iązek M aszyni- 
! stów i Palaczy, zw iązek — dodaj- j 
my —- o praw icow ym  kierow ni- I 

i ctw ie, odpow iedział stra jk iem , j 
który  sparaliżow ał cały niem al 
tran sp o rt kolejowy. Poniew aż w 
Zw iązku M aszynistów i P a la ­
czy zrzeszonych jest około 80 

1 procent w szystkich brygad pa- 
! powozowych — zaledw ie 1/5 
kolei brytyjskich jest czynna.

Jak i to  w yw iera w pływ  na 
życie gospodarcze W ielkiej B ry­
tanii? W ystarczy powiedzieć, że 
K om isja T ransportow a, k tóra 
odm aw ia udzielenia podwyżek j 
stra jku jącym  ze względu na 
rzekom y „brak funduszów “, 
straciła  już w w yniku stra jk u  
około 14 milionów  funtów . Jak  
stw ierdził jeszcze w dniu  5 
czerw ca prem ier Eden wydo­
bycie w ęgla w jednym  tylko 
zagłębiu węglowym Y orkshire 
spadło w w yniku stra jk u  o 
m ilion ton. W kopalniach 
nagrom adziły się bowiem zapa­
sy węgla, które nie mogą do- 

[ trzeć do m iejsca przeznaczenia.
] W zw iązku z tym  — jak  po- 
| daje  agencja „U nited P ress“ —
' „Zwiększa się liczba w ym ów ień 
j z pracy i w zrasta  ilość fab ryk  i i 
zakładów , k tóre  p rzeryw ają 
produkcję". A gencja R eutera 
dochodzi do w niosku, że kryzys, ! 
w obliczu którego stanął rząd i 
konserw atyw ny w kró tce po I 
swym  „zw ycięstw ie w ybor­
czym“ jest najpow ażniejszym  I 
kryzysem  od czasu s tra jk u  po­
w szechnego 1926 roku“.

Antyrobotnicze stanowisko 
konserwatywnego rządu
Dlaczegóż więc rząd i K om i­

sja T ransportow a z tak im  upo­
rem  odm aw iają  zaspokojenia 
m inim alnych przecież żądań 
stra jku jących  (jak podaje „D ai­
ly W orker“ zaspokojenie tych 
żądań pochłonęłoby nie więcej 
niż milion funtów) — choć po­
ciąga to  za sobą tak  olbrzym ie 
s tra ty  gospodarcze? N iew ątpli­
w ie ze w zględów pozaekono­
micznych. K onserw atyw nem u 
rządow i zależy bowiem na tym, 
by posłużyć się precedensem  
stra jk u  kolejarzy dla zgniece­

nia ruchu  stra jkow ego w  ogó­
le, dla ograniczenia p raw zw iąz - 
kowych i z łam ania potężn ieją­
cej coraz bardziej w alki b ry ­
tyjskich m as pracujących. 
„Rząd s ia ra  się w ytw orzyć 
atm osferę pan ik i i  przygotow ać 
g ru n t do autyzw iązkow ego 
u staw odaw stw a“ — stw ierdza 
..Daily W orker“.

By podburzyć opinię publicz­
ną przeciw ko w alczącym  m a­
szynistom  i palaczom  kolejo­
wym reakcy jna  prasa  b ry ty jska 
używ a pod adresem  s tra jk u ją ­
cych najbardziej n iew ybred­
nych w yzwisk, podżegając jed ­
nocześnie rząd do podjęcia 
przeciw ko nim „zdecydowanych 
kroków “. Z tego chóru nie w y­
łączył się też o rgan  L abour 
P arty  „Daily H era ld“ głosząc, 
że „stra jk u  tego w istocie n ik t 
sobie nie życzył“ i w zyw ając 
do jego zakończenia. O ostro ­
ści konflik tu  św iadczy fak t, że 
rząd konserw atyw ny w krótce 
po w yborach zdecydow ał się na 
ogłoszenie stanu  w yjątkow ego 
(w arto  przy tym  przypom nieć, 
że ostatn io  stan  w yjątkow y w 
Anglii proklam ow any był w  ro­
ku 1948 w celu złam ania s tra j­
ku dokerów , a poprzednio w 
roku 1926 w czasie s tra jk u  po­
wszechnego). Ale jak  dotąd, 
rząd  Edena nie posunął się 
jeszcze tak  daleko, by odważyć 
się na obsadzenie w ojskiem  
parowozów. Co — dodajm y n a ­
w iasem  — nie byłoby b y n a j­
m niej łatw e, gdyż zawód m a­
szynisty w ym aga w ysokich 
kw alifikacji. Ale co n a jw ażn ie j­
sze — taka  decyzja — pisze 
agencja R eu tera  — „doprow a­
dziłaby natychm iast do porzu­
cenia pracy przez tysiące in ­
nych robotników “.

Konflikt między dwoma 
związkami — czy konflikt
między pracą a kapitałem
Dążąc do w yw ołania zam ętu 

w opinii publicznej, kola rzą­
dowe lansu ją  „teorię“, że s tra jk  
jest rzekom o w ynikiem  kon­
fliktu między dw om a zw iązka­
mi działającym i na teren ie  
kolei — Związkiem  M aszyni­
stów' i . Palaczy K olejowych 
(ASLEF) •— . zrzeszającym  80 
procent w szystkich m aszyni­
stów i palaczy i K rajow ym  
Związkiem  K olejarzy (NUR) 
obejm ującym  przede w szystkim  
kolejarzy innych specjalności, 
w ym agających m niejszych kw a­
lifikacji. Przy czym —• dodaj­
my — m aszyniści i palacze 
przedstaw iciele sw oistej „ary-

1 stok racji robotniczej“ w śród
kolej;¿rzy — jako  wysoce wy-

1 kw alifikow ani robotnicy otrzy-
I mu ją od lat wyższe. uposa-
! żenią od pozostałych pra-
i cow ników kolejowych i w ła-
1 śnie na utrzym anie tego
ich uprzyw ilejow ania w pia-

I cach n ie  chce się zgodzić B ry­
ty jska  K om isja T ransportow a, 
odrzucając propozycję pod-

j wyżki.
T rudno  się dziwić, że burżu- 

azja b ry ty jska  usiłu je w ykorzy- 
i  stać w sw oim  klasow ym  inte- 
j resie tę plagę brytyjskiego ru- 
\ chu związkowego, k tó rą ’jes t je . 
j go rozdrobnienie i cechowość — 
| tj. rozbicie na  zw iązki w 
i  zależności cd zaw odu, a nie w 
! zależności od za trudn ien ia  w tej 
i czy w innej gałęzi przem ysłu, 
i Ten s tan  rzeczy pow oduje, że 

np. w kolejn ictw ie działają drva 
I zw iązki zaw odowe: oparty  na 

zasadzie zaw odowej, zrzeszają­
cy w yłącznie m aszynistów  i pa­
laczy A SLEF i oparty  na zasa­
dzie przem ysłow ej, zrzeszający 
w szystkich kolejarzy NUR. Nie­
w ątp liw ie ten c h a ra k te r b ry ty j- 

i  skiego ruchu zawodowego osła- 
] bia pozycje robotników . O ileż 

łatw iej uzyskaliby zw ycięstwo 
i kolejarze brytyjscy, gdyby s tra j­
kiem  ob ję te  były w szystkie ich 
kategorie! Ale pomimo że is t­
niejący stan  rzeczy s tw arza  la- 

! tw ą pożyw kę d la  sian ia  niepo­
rozum ień, próby konserw atyw ­
nego rządu w ygryw ania jedne­
go zw iązku kolejarzy b ry ty j­
skich przeciw ko drugiem u po­
niosły fiasko. W praw dzie NUR. 
który nie jes t bezpośrednio za­
in teresow any w podwyżce płac 
m aszynistów  i palaczy — jako  
zw iązek do s tra jk u  nie przy­
stąpił, ale w ielu zrzeszonych w 
nim kolejarzy wzięło udział w 
stra jk u . Inn i zajj w yrazili sw ą 
solidarność ze stra jku jącym i ko­
legam i z A SLEF w ten  sposób, 
że nie chcąc w ystąpić w  roli 
łam istrajków , Odmówili Wyko­
nyw ania pracy m aszynistów  i 
palączy. Co więcej — w odpo­
wiedzi na  prow okacyjne prze­
m ów ienie radiow e Edena, k tó ­
ry usiłow ał w m ówić opinii, że 

i s tra jk  jes t rzekom o w yrazem  
i „nieporozum ienia m iędzy związ- 
; kam i“ przedstaw iciele NUR 
i zgodzili się zasiąść do w spólne­

go stołu z A SLEF w celu prze- 
| dyskutow ania z k ierow nictw em  
I TUC — bry ty jsk ich  związków 
j zawodowych, — problem u zróż­

nicow ania plac. Tak się też 
! stało, przy czym zw iązek ma- 
] szynistów i palaczy zaakcepto- 
\ wał „pojednaw czy“ projekt 
podwyżki plac, w ysunięty przez 

i TUC.

| Na te j-w łaśn ie  podstaw ie do­
szło ostatn io  do rokow ań z rzą­
dem. Fakt, że rząd Edena, 
w brew  sw em u pierw otnem u 

¡stanow isku z g o l i ł  się na  p ro ­
w adzenie tych rokow ań w cza- 

| sie trw an ia  s tra jku , nie żąda­
jąc — jako w arunku  rokow ań 

| — jego zakończenia był niew ąt- 
i pliwie w ynikiem  bojow ej po- 
! staw y m aszynistów  i palaczy. 

Bo naw et w kolach przem ysło­
wych rodzą się coraz częściej

Londyńska „komunikacja" podczas strajku

Na P icad illy , PlcartiMy — w ołają p rzed sięb iorcy  transportow i. M iesz­
kań cy  L ondynu Jeżdżą często z d z ie ln ic  do dzieln ic  platform am i

F oto  K eyston«

w ahan ia , ozy słuszna je s t d ra - 
I końska polityka rządu, p row a­

dząca do p rzed łużania  s tra jku , 
j który  ta k  w iele  już kosztował 
i kapitalizm  bry ty jsk i.

R okow ania te  — jak  . w iado- 
| mo — w dotychczasow ym  swym 
| stad ium  nie przyniosły  rezu lta- 
j tów. K om isja T ransportow a bo- 
| w iem  zgodziła się przyznać pod.
| w yżkę płac jedynie wysoce wy- I  kw alifikow anym  kategoriom  
| m aszynistów  i palaczy, elimi- 
; nując pracow ników  pomocni- 
i czych. Toteż Zw iązek M aszyni- 
i stów  i Palaczy postanow ił kon­

tynuow ać stra jk . „N asi kolejarze 
zdecydow ani są  walczyć aż do 
końca“ — ośw iadczył zastępca 

j sek re tarza  generalnego Związ- 
j ku — H allw orth.

Solidarność brytyjskiej 
klasy Vobotniczej

W w alce sw ej s tra jk u jący  
kolejarze cieszą się rosnącym  
poparciem  całej b ry ty jsk iej k la­
sy robotniczej. Robotnicy b ry ­
tyjscy potęp iają  jak  najostrze j 
w szelkie rządow e próby złam a­
nia s tra jku , w idząc w nich — 
jak  stw ierdza uchw ała K ongre­
su Szkockiego Związku G órni­
ków — „atak  konserw atyw ne­
go rządu  na dem okratyczne 
praw a zw iązkow e“. Szerzy się 
akcja  solidarności ze s tra jk u ją ­
cymi kolejarzam i. T ak . np. 
100.000 górników  południowej 
W alii zagroziło stra jk iem , jeśli 
rząd zdecyduje się przewozić 
węgiel sam ochodam i ciężarow y­
mi. Podobnie też ładowacze k il­
ku portów  rzecznych odmówili 
w yładunku rudy ze sta tków  na 
znak protestu przeciw ko tr a n ­
sportow i rudy sam ochodam i za­
m iast koleją. Tysiące, robotn i­
ków na znak solidarności ze 
stra jku jącym i kolejarzam i odrzu 
ca ją  propozycje zastąp ien ia  ich 
przy pracy. Tak np. Związek 
Zawodowy M etalowców w ezw ał 
swych członków zatrudnionych 
przy rem oncie lokom otyw, by 
przerw ali pracę. A jednocześnie 
trw a  przecież s tra jk  20.000 do­
kerów  w m orskich portach 
W ielkiej B rytanii oraz s tra jk  
załogi pięciu w ielkich statków  
transatlan tyck ich .

Potężne akcje stra jkow e, k tó­
re W strząsają obecnie gospodar­
ką bry ty jską, są dalszym  w yra­
zem w zrostu bojowości b ry ty j­
skiej klasy robotniczej, która 
w ciągu ostatnich miesięcy co­
raz częściej podnosi sz tandar 
w alki w obronie swego bytu, 
zagrożonego ofensyw ą m onopo­
li. N aw et b ry ty jsk ie  M in ister­
stw o Pracy zmuszone było przy­
znać. że ilość stra jków  w 1954 
r. była znacznie w iększa niż 
średnia roczna ilość stra jków  
w ciągu ostatn ich  20 lat. W y­
starczy zresztą przypom nieć, że 
na kilka tygodni przed w ybora­
mi zakończy! się najw iększy od 
1926 roku, blisko miesięczny 
s tra jk  pracow ników  d ru k a r­
skich w Londynie, a na jesieni 
sparaliżow ał porty  bry ty jsk ie  
najw iększy od 1926 roku s tra jk  
dokerów .

N arastająca w alka klasy ro ­
botniczej Anglii wym ierzona 
jes t całym  swym ostrzem  prze­
ciw antyrobotniczej polityce 
konserw atystów . Przebieg tej 
w alki stanow i rów nież sw oiste 
votum  nieufności wobec polity­
ki społecznej k ierow nictw a L a­
bour Party  i bryty jsk ich  zw iąz­
ków zaw odow ych. W alka ta 
n iew ątp liw ie przysporzy jesz­
cze n iem ało kłopotów  rządow i 
Edena.

KRYSTYNA POZNAŃSKA

w  s t o l i c ?;
Z a  1 0  d n i  k o l o n i e

Za 10 dni w y jadą  na kolo­
nie pierw sze grupy dzieci. 

| O pracow ano już dokładny roz- 
j kład pociągów, k tóre zawiozą 
m łodych wczasovyiczów na 

: m iejsca wypoczynku. W tym 
j roku po raz pierw szy podróżo­
w ać oni będą nie tylko pociąga- 

j m i, osobowymi, ale rów nież po- 
i spiesznymi.

Pracow nicy kolei jak  co roku 
zrobili w szystko, by przejazdy 
dzieci przebiegały spraw nie. 
Wiele jednak  zależy od organi­
zatorów. Muszą oni pam iętać, 
że nie można w żadnym  w y­
padku zm ieniać ustalonego te r ­
m inu w yjazdu. D latego pow in­
ni oni w cześniej spraw dzić da­
tę i godzinę w yjazdu. W szel­
kich inform acji udziela biuro 
zorganizow ane przez Orbis. B iu­
ro mieści się w lokalu O ddzia­
łu Obsługi Turystycznej „O r­
b is“, P lac  K onstytucji 4, teł.

! 8-17-24 i czynne jest w  dni 
j w szednie w godzinach 8—1<V 
; w soboty od godz. 8 do 14.

Z przejazdam i dzieci łączą 
j się także przygotowania napo­
jów chłodzących, o czym nie 
powinni zapomnieć organizato­
rzy. I wreszcie ostatni problem 
— odprow adzania dzieci 

! dworce. W ychowawcy, którzy 
przez kilka tygodni trosze2?2 

| się będą o nasze dzieci, opie'
. kow ać się nimi. zasługują na 
¡zaufanie już od chwili uroczy' 
i slego pożegnania w szkole ^  
zakładzie pracy. Z całym 

i zaufaniem  można im powierflr 
dzieci w chwili wyjazdu. D'*' 

i tego też rodzice w dobrze p0- 
jętym  interesie swego dziecka 
pow inni zastosow ać się do żj" 
czenia kolejarzy i organizator 
rów i nie odprow adzać dzieci 

! na dworzec.
1 (kg-ku>)

Kontrola w MPRB ujawniła zlą gospodarkę materiałowi
N iedaw no inspektorzy P ań ­

stw ow ej Inspekcji G ospodarki 
M ateria łow ej , przeprow adzili 
kontro lę w M iejskich Przedsię­
biorstw ach R em ontowo-Budo­
w lanych w W arszawie. O dkry­
to ta jn ik i budów , m agazynów  i 
karto tek . O kazało się m. in., że 
w przedsięb iorstw ach ' tych nie 
istn ieje żadna kontro la zużycia 
m ateriałów , a np. M iejskie 
Przedsiębiorstw o Robót Budo­
w lanych n r  3 posiada m ateria ­
ły pochodzące z odzysku, ale nie 
objęte żadną ew idencją m ate­
riałow ą. S tw ierdzono także, że 
C en tra lny  Z arząd M PRB w y­
dął już daw no zarządzenie po­
lecające w ytypow anie przedsię­

b iorstw a na terenie stolicy» 
gdzie można by wprowadzi® 
lim itow anie m ateriałów  budo* 
w lanych. Do tej pory MiejsW 
Zarząd MPRB nic nie ustal'*- 
A rów nocześnie w arszaw sk'e 
M PRB zgrom adziły ponadnoi'" 
niatyw ne zapasy m ateriałów  bu­
dow lanych w artości przeszło 2*

: m ilionów złotych. Protokoły * 
kontroli przesłano m. in. d® 
C entralnego  Zarządu M iejskich 

! Przedsiębiorstw  Remontowo-Bu'  
dow lanych, który  jak  najszyb" 

j d e j  pow inien zająć się sp>a'
; w am i gospodarki materiałowej 

w podległych przedsiębior*  ̂
stw ach.

(]>)

Budowlani stolicy startują w mistrzostwach 
wioślarskich

W indziarka B arbara  Czyżow­
ska, konserw ato r W ładysław  
Waszczuk, technik  W ypiófkie- 
wicz, są pracow nikam i Z jedno­
czenia B udow nictw a M iejskiego 
nr 5. Codziennie możemy ich 
spotkać na budow ach Ochoty, 
Mokotowa. W najbliższą sobotę 
zobaczymy ich na Wisie, gdzie 
razem  z innym i zaw odnikam i 
ZS „B udow lani“ s taną  do Wio­
ślarskich M istrzostw  W arsza­
w y .............................

I O rganizatorzy mistrzostw 
..Budowlani“ w ystaw iają  88 

; tóg. Ogółem startow ać będzl* 
1432 zaw odników  z różnych 
j zrzeszeń sportow ych. M eta n>1'  
strzostw  — które odbyw ać si$ 
będą w nadchodzącą sobotę 1 
niedzielę — Znajdować się b?' 
dzie przy przystani „Budowla* 
nycii“.

A więc w szystkim  budoWł« 
nym  stolicy życzyć należy suk­
cesów rów nych tym na bu«0'  
wach. » (P)

Wydeptane i zaśmiecone trawniki
Na próżno szu k a lib yśm y  tu z ie ­

leńców , rabatek z kw iatkam i. 
Z najd ziem y za to, szczegó ln ie  
na zapleczu  b loków  przy ul. C y­
ryla i M etodego, porozrzucane pa­
p iery , w yd ep tan e  traw nik i, a przed  
blok iem  od ul. T argow ej kaw ałki 
p otłu czon ych  ceg ie ł, w a la jące  się  
drew no.

C zyżby m ieszk ań cy  osied la  
gl I n ie  zauw ażali bałaganu Pan 
jącego  w ok ó ł ich  dom ów? g-

T ym czasem  w ystarczy łob y  troć 
ch ęci ze stron y  tu tejszych  konn 
tów  b lok ow ych  a przede wszy 
kim  ze strony dozorców , ażeby fy«, 
te o toczen ie  osTedla Pragi I 
brało porządny i  czysty  ‘

Spekulują prasą
K iosk ..P u ch u “ nr 7 przy D w or­

cu W ileńskim . L ucyna W ęglińska  
na pytan ia  k lien tów  n iestru d zen ie  
i n iezm ien n ie  odpow iada: ,,Prze­
k ro ju “ n ie ma. ..R adio i Ś w ia t“ i 
„E xp ress“ też już sprzedane. Jęci-' 
nym  z p y tających , k tórego  jednak  
odp ow ied ź ta n ie  zadow oliła  jest 
p rzed staw icie l K om isji do W alki ze 
Sp ek ulacją . U stalił on że  w  kiosku  
zn ajd ow ało  się  36 ..Przekrojów*, l i  
„E xp ressow “ i 2 egz. „R adio i 
Ś w ia t“ .

K ontrola  n ie podobała się  synow i 
agentk i k iosku — Jerzem u W egliń- 
sk iem u, k tóry w szczą ł aw antu rę  
Za n iew łaściw e zach ow anie j utru d­
nian ie p ia c y  k on tro lu jącem u  K ole-

gium  O rzekające DRN P raga-S r° ?
m ieście  skazało  W ęgiińskiego na 
m iesiące pracy popraw czej.

W k iosku  ..R uchu“ 421 pr*y 
T argow ej 64 E ugenia M iąsak d a ­
wała m iędzy innym i 46 egzemP 
rzy „ P rzek roju “ , a Z dzisław   ̂
ła jczyk  z k iosku nr. 423 przy 1 ‘9 
T argow ej 45 47 „P rzek rojów “ 1 i
..S zp ilek “ . W czasie powtórn i 
kontroli przed staw icie l KWS usT■ 
lił. że  M ikołajczyk  uk rył „E^P1“ 
s y “ . których  n ie było ju ż w spi'z 
dąży.

A genci „R uchu“ sp ek u lu jący  PT,e- 
są odp ow iadać tyedą przed  
gium  O rzekającym .

ODCZYT O TELEW IZJI
W piątek , dnia 17 czerw ca 1955 i przy ul. Hożej 69. w ygłoszon y  *at 

r. o godz. 19 w C entralnym  L e k to -1 stan ie  o d czy t z pokazam i na ten 
rium  T ow arzystw a W iedzy P o - | ..T elew iz ja“ . O dczyt w ygłosi n 6 
w szechnej, w  In sty tu c ie  Fizyki i inż. W iesław  W ardzyński.

ZM IANY W ROZKŁADZIE STATKÓW  DO PŁOCKA

Przed V Festiwalem M łodzieży

potkali® nad Wisłą
O ficjalnie V Św iatow y Fe­

stiw al Młodzieży i S tudentów  
o Pokój i P rzyjaźń rozpoczyna 
się 31 lipca br. N ieoficjalnie 
rozpoczął się on już daw no, 
już trw a. O ficjalnie m iejscem  
Festiw alu  będzie W arszawa. 
N ieoficjalnie ogarn ia  on cały 
ziem ski glob. Z W arszaw y do 
W ysp Indonezyjskich jest da le­
ko, W arszaw a leży o tysiące ki­
lom etrów  od M adagaskaru, M e­
ksyku, czy m alej, chińskiej w io­
ski w  prow incji S ikan. Ale jest 
siła. k tóra zbliża św iat, obala 
granice, skraca drogi: tą  silą 
jes t przyjaźń, jest młodość, jest 
ku ltu ra .

W sierpniow ych dniach Festi- j 
w alu stolica Polski Ludow ej j 
znajdzie się na skrzyżow aniu | 
tysięcy dróg i szlaków  ku ltu - j 
ralnyeh  św iata. P rzybędą tu ta j j 
chłopi z rejonu Koung-si, aby | 
zatańczyć swój „Taniec traga- j 
rzy portow ych“, studenci szw aj­
carscy, aby zaśpiew ać piosenki 
alpejskie, dziew częta z wyspy 
Bali, z dalekich m órz południo­
w ych, duńscy chłopcy z baśnia- i 
mi A ndersena i m łodzież Ekw a- i 
doru ze swoim eksperym en ta l- 1 
nym  teatrem . S ta ra  k u ltu ra  j 
Chin- i Indonezji wyznaczy so- i 
bie spotkanie z o całe stu lecia j 
m łodszą k u ltu rą  k rajów  euro ­
pejskich. Spotkanie nad naszą 
W isłą.

M am y co pokazać gościom. 
Już  na poprzednich festiw alach 
w  B erlinie i B ukareszcie za- j 
chw ycały delegacje innych k ra ­
jów  w ielkie polskie zespoły 
artystyczne, m elodyjne pieśni, 
b arw ne  tańcę i s tro je  ludow e.; 
N a w arszaw skim  Festiw alu wy-

r stąpi 279 najlepszych naszych ’ 
j am atorskich  zespołów arty sty - 
I cznych z całego k ra ju , liczących ! 
14.000 uczestników . Prócz nich i 

j zobaczymy tak ie  zespoły,
; jak  „Ś ląsk“, „M azowsze“, ze- 
! spól CRZZ „Skolim ów “, ze- j 
i spól W ojska Polskiego i po 
raz pierw szy Państw ow y Zespól j J  Tańca Polskiego. Łącznie poi- J 

I skie zespoły w ystąp ią  w 142 
| program ach narodow ych i 29 j 
|  m iędzynarodow ych. 1.500-oso- j 
] bowa grupa przygotow uje pod 
j k ierow nictw em  Jadw igi M ierze-j 
[ jew skiej w ielkie w idow isko na j 
! nowym stadionie w dniu o tw ar- i 
! cia Festiw alu . Ponadto  polskie I 
! zespoły zorganizują W ieczór j 
M ickiew iczow ski w T eatrze Pol- j 
skim. In tensyw nie przygotow u- J 
ją  się do w ystępów  so-1 
liści w yłonieni w elim inacjach, 
którzy s taną  do m iędzynarodo- j 
wych konkursów . Są W śród j 
nich laureaci K onkursu C hopi­
nowskiego, miodzi śpiew acy i j 
muzycy. W ierzymy, że każdy z j 
uczestników  w arszaw skiego Fe-1 
stiw alu  po powrocie do swego 
k ra ju  stan ie  się gorącym  am ba- | 
sadorem  naszej ku ltu ry , że p ó j- ' 
dzie w św iat i znajdzie w ielu 
gorących w ielbicieli polski ta ­
niec, polski śpiew, twórczość 
naszych w ielkich kom pozyto-1 
rów, m alarzy, poetów.

Nasze zespoły s taną  do szła-1 
chetnej ryw alizacji z w ielkim i j 
ekipam i artystycznym i b ratn ich  | 
k rajów : Zw iązku Radzieckiego 
i dem okracji ludow ej. Przy-1 
będą stam tąd  im ponujące am a­
torskie zespoły pieśni i tańca, 
w ybitni soliści. Będziemy m ie­
li okazję zapoznać się z ku ltu - 1

ralnym  dorobkiem  Chin Ludo­
wych, gdzie w elim inacjach 
wzięło udział 30 tysięcy uczest­
ników  z 50 narodow ości. T ań­
ce, piosenki, w ystępy m łodzie­
ży k rajów  dem okracji ludow ej 
będą św iadectw em  ogrom nych 
m ożliwości jak ie  stw orzył jej 
nasz ustró j, serdeczna i tro ­
skliw a opieka państw a nad  roz­
w ojem  k u ltu ry  ludow ej.

M ożna śm iało stw ierdzić  już 
dzisiaj, że w ie lk i ruch , spow o­
dow any przygotow aniam i do | 
Festiw alu , sta l się w ażnym  
im pulsem  d la  rozw oju  ludow ej j 
sztuki, narodow ej k u ltu ry  dzie­
sią tków  bliższych i dalszych 
narodów  i k rajów . *

Dla wielu delegacji droga do | 
W arszaw y nie jest prosta. Nie j 
wszyscy, którzy pragną wziąć I 
udział w  Festiw alu będą mogli | 
przybyć do W arszawy. Są na : 
św iecie granice, których nie 
w olno przekroczyć naw et sztu­
ce. W w ielu k rajach  A m eryki j 
Ł acińskiej sam o słowo „festi­
w al“ jest W ystarczającym  po­
wodem do aresztow ań. Biskup 
Dibelius, głowa kościoła ew an­
gelickiego Niemiec zachodnich 
grozi w szystkim  uczestnikom  
Festiw alu w arszaw skiego — j 
u tra tą  konfirm acji.

Ale ani pałki policyjne, ani 
nagonka reakcyjnej prasy, ani j 
groźby ekskom uniki nie p rzera­
żają mtodych przyjaciół poko- ! 
ju i wolności.

W  Costa Rice K om itet Festi- j 
w ałow y pow stał w  czasie u ro ­
czystości, urządzonych z okazji 
350 rocznicy w ydan ia  n ie- i 
śm iertelnego „Don Q uichota“, |

w  T ransw aalu  urządzono festi- 
w ai lokalny, a jego uczestnicy 
przygotow ują w ystaw ę na Fe­
stiw al w arszaw ski.

Tam , gdzie w aru n k i są sprzy­
ja jące , przygotow ania do róż­
norodnych im prez ku ltu ra ln y ch  
przybra ły  już bardzo szeroki 
charak te r. N arodow y Festiw al 
Zachodnio - B engalski poprze­
dza 40 festiw ali reg ionalnych w 
m iastach i w siach B engalu — 
w im prezach artystycznych tego 
festiw alu w ezm ą udział ogó­
łem 3 tysiące m łodych a r ty ­
stów. W M eksyku przy w spół­
udziale sfer tea tra lnych  i fil­
mow ych utw orzono kom ite t o- 
p iekuńczy zespołów tea tra lnych  
i tanecznych, k tóry  zajm ie się 
w ysianiem  do W arszaw y n a j­
lepszych przedstaw icieli sztu­
ki m eksykańsk iej. E lim inacje 
trw a ją  w e w szystk ich  okręgach 
F rancji.

K om itet o rganizacyjny n a ­
w iązał kon tak t z około stu k ra ­
jam i św iata. Ogłoszono konkurs 
dla tw órców  i odtwórców. 
K onkurs dla odtw órców  odbę­
dzie się dopiero' w czasie trw a ­
nia Festiivalu. O bejm ie on 
dw anaście różnych dyscyplin; 
dotychczas , zgłoszenia nadesłało 
już jedenaście k rajów  (nie li­
cząc krajów  dem okracji ludo­
wej), spodziew ane są dalsze 
zgłoszenia. W czasie trw an ia  
Festiw alu będziemy mogli o- 
giądać i serdecznie oklaskiw ać 
500 najróżnorodniejszych p ro ­
gram ów , reprezen tu jących  sztu­
kę narodow ą i blisko sto pro­
gram ów  m iędzynarodow ych. 
Prócz tego odbędzie się 26 tzw. 
narodow ych program ów  „galo­
w ych“, reprezentacyjnych. Fe­
stiw al stan ie  się przeglądem  
folklorystycznym , rep rezen tu ­
jącym  ku ltu ry  ludow e .w ie­
lu krajów . Obok zespołu

chińskiego z niew idzianym i 
jeszcze u nas in strum en tam i 
przybędzie 25 tancerzy z In ­
donezji, którzy w ykonają  
obrzędow e tańce w ysp Pacy­
fiku. Młodzież W ielkiej B ry­
tanii pokaże na  Festiw alu 
„The Ballad O pera“ — Mac 
Colla. „H am leta“ w w ykonaniu 
artystów  słynnego zespołu 

| Sou thw ark  Players, oraz w ystą- 
| pi w  „W ieczorze T eatru  Angiel- 
[ skiego“. Z Japonii przybędzie 
[ najlepszy w tym kra ju  Chór 
C entralny. Młodzież tea tra ln a  
K anady w ystaw i 3 sztuki Mo­
liera. Zespól ten powziął decy­
zję przyjazdu do W arszaw y na 

I Festiw alu  Sztuki D ram atycznej 
w Paryżu. Ponadto  ujrzym y 

| pantom inę „Dyla Sow izdrzała“ 
i w w ykonaniu  flam andzkiego 
! tea tru  ludowego.

Jednocześnie obok tych ze- 
i społów w ystąpią w W arszawie:
: doskonały balet radziecki, pan- 
tom ina francuska  i opera duń­
ska, te a tr  eksperym entalny  z 

i E kw adoru „Horyzonty ku ltu ra i- 
J ne“ i m urzyński zespół ta- 
| n.eczny z Brazylii. Twórczość 

ludow a zetknie się tu z arcy­
dziełami klasyki św iatow ej, a- 
m atorzy z w ybitnym i aktoram i 
i reżyseram i. Młodzież ' św iata 
uczci pam ięć w ielkich twórców, 
których rocznicę obchodzi w 
tym  roku cały św iat. Odbędą 
się więc specjalne wieczory ku 
czci M ickiewicza, A ndersena. 
C eryantesa, Schillera i W hit- 
m ana.

W dniach festiw alow ych w y­
św ietlonych zostanie ogółem 
120 nowych filmów fabu la r­
nych i 80 dokum entalnych. 
Trzy now e film y fabu larne 
zgłaszają C hiny i K orea, dw a 
filmy F inlandia. Młodzież 
Szw ajcarii zapow iada film „P a­
robek Uli“, osnuty na tle życ!a 
chłopów , z film em  przybędzie

także delegacja A ustralii. C zter­
dzieści k rajów  w eźm ie udział 
w w ystaw ach dokum entalnych 
»w Pałacu K ultu ry  i w w ysta­
wach a rtystycznych : zobaczymy 
tu rn. in. p lastykę m łodej Indo­
nezji, Japonii, Rum unii, Nor: 
wegii, Finlandii. Danii. Polscy 
plastycy stw orzą osobną w y­
staw ę w salach „A rsenału“ pod 
hasłem : „Przeciw  faszyzmowi, 
przeciw ko w ojn ie“. W pałacu 

| prym asow skim  zorganizowana 
zostanie w ystaw a filatelistyki z 
udziałem  ponad trzydziestu 
k rajów : z tej liczby Belgia, L u­
ksem burg, Portugalia , Szwecja 
i Brazylia otw orzą w ystaw y, 
pośw ięcone setnej rocznicy 
znaczka pocztowego w ich k ra ­
jach.

W czasie Festiw alu  W arsza­
w a stan ie  się m iejscem  spotkań 
m łodych, artystów  i młodych u- 
czonych całego św iata. Będą to' 
zarów no spotkania m an ifesta­
cyjne w obronie pokoju, prze­
ciw rozpętaniu nowej wojny a- 
tom owej, jak  rów nież spotkania 
młodzieży o podobnych za in te­
resow aniach zawodowych. Ze­
tk n ą  się ludzie z różnych stron 
św iata dla w ym iany poglądów 
O dbywać się będą dyskusje  na 
tem aty  ku ltu ralne. To także 
jedna z cech Festiw alu: owa 
sw obodna w ym iana poglądów, 
próby w zajem nego przekonania

Młodzież św iata  raz jeszcze' 
dom agać się będzie szerokiej 
swobodnej w ym iany k u ltu ra l­
nej, W zbogacającej ludzkie m y­
śli i serca, zbliżającej do sie­
bie narody.

I w tym  tkw i także sens Fe­
stiw alu, jako  wielkiego prze­
glądu ku ltu ry , k tóra rozw ijać 
się może tylko w atm osferze 
pokoju i w spółpracy między 
narodam i.

*
LESZEK G OLIN SKI

Od 15 bm . statk i na lin ii War­
szawa — P łock , z p rzyczyn  tech­
n iczn ych  zam iast cod z ien n ie , bąda 
k u rsow ały  co drugi dzień.

O djazd z W arszaw y: pon ied zia­
łek , środa, p ią tek  — z P łocka: 
w torek, czw artek , sobota.

Czas odjazdu wg dotychczs  
w ego rozkładu jazdy Poza statft 
mi rozk ładow ym i Żegluga w n0(.. 
szyrn ciągu w yn ajm u je  staiki 
cjalne. W tym  celu należy  
zu m ieć  sie z D w orcem  wodny  
nr. le i. 805-26.

T E A T R Y
P olsk i — Horsztyńs-ki — g. 13.30 

K am eralny — Dom  k ob iet — g. 19 
L udow y — Chory z urojen ia  — g 
19. N arodow y — Śm ierć Pazuchina
— g. 19. O peretka — N oc w  W ene­
cji — g .  i 9 o p era  — Czterech  
gburów  — g. 19. P ow szechn y  —. M i­
lion erka — g. 19. S yren a  — Żoł­
nierz królow ej M adagaskaru — g 
19. W spółczesny — T eatr K lary Ga- 
zul — g. 19. T eatr Ż ydow sk i —P óź­
na m iłość  — g. 19. Estrada — Od 
piosenki do suk ienk i — g. 19.15
S atyryk ów  — P sych iczna  zadra — 
g 19.30. G uliw er — Baśń o szk la ­
rzu i cesarzu — g. 17.

K I N A
M oskwa — Dzień bez k łam stw a

— g. 14, 16, 13. 20. Pralia. — N ie ­
bezpieczne ścieżk i — g. 14, 16, 18.
?0 P allad ium  — Urok szatana — 
2. 11.13, 13.30, 15 45. 18 20.15. fg
20.15 nadprogram  U derz w stółY 
Śląsk — F ort Eureka — g. 14. 16.
18. 20. M uranów — P ółnocny  port
— g. 15. 16, 17. 18. 19. 20. P o lon ia  —
Skarby su łtana — g. 14. 16. 18, 20
1 Maj — N oc w  W enecji — S. 14 
16. 18. 20. W7—Z — G odzin y nadz;ei
— - g. 14. 16. 18. 20. Ochota -  O po­
w ieść  a tlan tyck a  — g 14. 16, 18. 20. 
sto lica  — Próba w iern ości — g 
13.30. 15.45. 18. 20 15 Syrena — O- 
k rutne m orze - -  g. 15. 17.30. 2ń 
T ęcza — R ezerw ow y gracz — g 
14. 16. 18. 20. L otnik  — T aiem nica  
krwi — g. 17. 19 Jutrzenka  (Park  
K ulturv) — N ieb ezp ieczn e  ścieżk i
— g. 21, O lsztyn — Alarm w cyr­
ku — g. 17. 19. Rartoió — Czarci 
T:ieb — g. 17. 19. Z w iązk ow e — 
Sk iern iew ick a  2 — Wróg publiczny  
nr. 1 — g. 16. 13, 20.

P O R A N K I
Polonia  — Pałac N auki — g. 12 

Syrena — R aczek s ię  spóźnia  — g 
13.

(Uwaga: repertuar k in podajem y  
na p od staw ie  kom unikatu  S to ­
łeczn ego  Zarządu Kin W arszawa ul 
Jagie lloń sk a  26 tel. 904-81).

Cyrk nr 1 — W program ie: Cyrk  
kom ików  — g. 19.30.

R A D I O
CZWARTEK 16 C Z E R W C A

Program  I — na fali 1322 m. 
Program  dnia 6 55. 13-25, W i^ j, 

m ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40, W
16.00, 20.00 23.00.

5.10 P oranne rozm aitości roDs‘2ijtv
5.30 M elodie rozryw kow e, ,5.48 u.cy, 
nastyka, 6.15 Z p iosenką do PlTtny 
6.33 K alendarz radiow y, 6.45 
nastyka, 7.15 P o lsk ie  m elod ie  lUg 05 
we. 7.45 D u et fortepianow y* ^
K oncert, R.45 U tw ory  wiolonc*' u# 
we, 9.O0 M uzyka operow a, 9.40 y  
zyka rozryw kow a, 10.00 Kod 
sym fon iczn y , 11.00 „U czm y .«30 
śp iew a ć“ dla k las TU i IV. * 'e- 
M uzyka i. ak tualności, 12.10 1 p o ­
gląd  prasy sto łeczn ej. 12.15 
w ald  „K oncert na cy trę“ , . 
P leśni ko łch ozow e, 12.50 AuC0/,a- 
dla w si, 13 00 Przerw a. 15 30, “ ¿ta 
baw y i tań ce przy głośniku' , ct-a, 
dzieci, 16.05 Pogadanka 1 
16.15 K oncert rozryw kow y, ^ 1 7 3 0  
życia  Z w iązku R adzieck iego“*
R ecila l sk rzyp cow y  W andy .• v ,e* 
m irskiej 17.55 D aw ne polskie .■ t 
śni ¡udow e, 18.20 K orespondenci 
zagran icy , 18.35 ..Sylw etk i . , { ¿ 4 0  
zy to ró w “ Gioacctaine Rossini, i - • 0 
S a ty ry cy  przed m ikrofonem , *L'^ 
K oncert życzeń  dla w si, 21.00 y  > 
pow iedzi Fali 49. 21.12 K onc-
b rk . M antow aniego i K os!e;ia  ^
21.40 R eportaż literack i. 22-,C0 
nika sportow a. 22.10 T ydzień  mi* 
ki austriack iej.

Program  II — na fali .387 m» ^
P rogram  dnia 5.30. 13.05. 

m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00. 1 
21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 Transn 
z Pr. I, 7.45 Przerw a, 13.10 u v7u- 
sk ie  m elod ie, 13.30 „Młodzi ¿rz.V' 
r in o w cy “ dla kółek młodym*1 * l i  
rodników , 14.10 ..Jak Janek j i 
klasy  znalazł s io n k ę“ dla ,cl jg.25 
II. 14.30 M uzyka rozryw ko^ *’ 0- 
K oncert so listó w , 16.00 MUj# g Cr- 
perow a — M ussorgskf. l7 °i- oq Na 
ee“ ode. pow. E. Amicisa, 1 na
w arszaw sk iej fali, 18.00 ut'v«  • n ia 
Het, 18.20 M uzyka, 18.43 2  [UZyka 1 
dobrego p rzyjaciela , l9.oo *- n ie- 
aktualności, 19.25 ..O «¡J corrie~ 
śm iałych  m n iej“ opow . ^  czne, 
fi. 19.40 P oznajem y sty le  g.

’ 0.30 O kulary i słuchaw ka tanec£- 
Bretistiorfes. 21.50 Mu_zt̂ .-|go  ze.g®*
na. 22.20 „ T a je m n ic a  f % ^ arczy « *
ra“ ode. pow . A k.„ncevtow yclł-
22.40 Z n aszych  sal koncei
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E ksportu  W-w* » 1 tornzolinnäKie

num erate zak 'actowa , eJ
it, Al. jero zo lim sk ie  U». B-S-


